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wplyw, jaki wywarla na spoleczenstwo, od-
WSt?p slaniaja przez nami Carsten Zorn oraz Olga
Lewicka. Mistrzem kreowania $wiatéw al-
ternatywnych, kolekcjonerem historii nie-
zwyklych i tropicielem zdarzen osobliwych z
pogranicza nauki i fantazji jest Szymon Koby -

Hastem przewodnim poprzedniego numeru larz. Natomiast nature materii, procesy jakim
bylo ,,zycie cenniejsze niz sztuka”. Porzadek jest poddawana, skrupulatnie bada w swojej
ten wydaje si¢ calkiem rozsadny i prawidlo- tworczosci Michal Smandek. Myslenie to jest
wo wywazony. Niemniej postanowilismy od- rowniez bliskie Dorocie Buczkowskiej, kto-
wroci¢ proporcje i przyjrzec si¢ sztuce, ktdra ra przygotowala specjalnie dla nas cykl ,,Pla-
posiada wieksza moc i pobudza do dzialania in bile would come from the liver”. Sztuka
silniej, anizeli ,,samo zycie”. Sztuka, kto- jest tez doskonalym narzedziem poznawczym,
ra w istocie stala si¢ zyciem, a jej ton nada- czego przykladem s3 prowadzone przez szereg
ja formalne idiosynkrazje, umilowanie do lat badania twdrcze Jana Berdyszaka (,,Obsza-
deliberacji na wysokim poziomie abstrakcji ry koncentrujace”). W numerze réwniez wy-
oraz wlaczanie najmniejszego gestu dnia co- wiad z Jakubem Czyszczoniem na temat jego
dziennego w obreb dzialan performatywnych. ostatnich realizacji, zadziorny esej Johna Becka
W tym numerze interesuje nas bardziej ar- »Biurokraci i plonace dzieci: dlaczego sztuka
tefakt, iluzja niz nieodparty urok zycia (sic!). jest cenniejsza niz ludzkie zycie” oraz tekst Ag-
W tym kierunku podazali XIX-wieczni in- nieszki Grodzinskiej o sztuce, ktdra nie tylko
zynierowie, obierajac sobie za cel stworzenie stala si¢ nierozerwalna z samym zyciem autora,
iluzji doskonalej, alternatywnej rzeczywisto- ale czasem spelnia si¢ w porazce. /

sci. Jednym z kluczowych wynalazkow tam-
tego okresu byla panorama, ktorej tajniki oraz



Introduction

The motto of the former issue of the magazi-
ne was , life is more precious than art”. The
order of this sentence seems to be pretty rea-
sonable and well-balanced. Nevertheless, we
have decided to reverse the meaning of the
sentence and look closer to the art which has
more power than life and stimulates stronger
to action than “life itself”. The art, which tone
is set by its formal idiosyncrasies, affection for
deliberation on the higher level of abstraction
and inclusion of the smallest gesture of eve-
ryday life in the sphere of the art performan-
ces, has become in fact life. In this issue of the
magazine we are more interested in artifact,
illusion than the irresistible charm of the real
life (sic!). In this direction went nineteenth-
century engineers, in the aim of creation of
illusion of a perfect, alternate reality. One of
the key invention of that period was the Pa-

norama, with its secrets and social impact of
that time revealed for us Carsten Zorn and
Olga Lewicka. The master-creator of alter-
native worlds, the collector of unusual stories
and the scout of peculiar events from the bor-
der of the scientific world and fantasy is Szy-
mon Kobylarz. The nature of matter, processes
in which it is meticulously explored, examines
in his work Michal Smandek. This kind of re-
flection is present in Dorota Buczkowska’s art,
who specially prepared for us the series ,,Plain
bile would come from the liver”. The art is also
a great cognitive tool, what exemplifies, con-
ducted by many years, Jan Berdyszak’s creati-
ve researches (“Concentration areas”). In the
current issue we also find an interview with
Jakub Czyszczon about his recent projects, a
pugnacious John Beck’s essay ,,Bureaucrats
and burning babies: why art is worth more
than human life” and Agnieszka Grodzinska’s
text about art, which not only has become in-
separable from the author’s life but sometimes

fulfils itself in a failure. /



Punkt #8

Wydawca
Galeria Miejska ,,Arsenal” w Poznaniu

Zesp6l redakeyjny
Anna Czaban, Karolina Sikorska
Marcin Matuszak

Okladka
Szymon Kobylarz

Adres redakcji
61-772 Poznan, Stary Rynek 6
tel./ fax. (0-61) 852 9501/ 02
e-mail: punkt@arsenal.art.pl
fvww.punktmag.pl

Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykutéw i korespon-
dencji oraz opatrywania ich wlasnymi tytulami. Materialéw
nie zamowionych redakcjanie zwraca.


mailto:punkt@arsenal.art.pl
http://www.arsenal.art.pl

spis tresci / contents

SZYMON KOBYLARZ 16
Nieobecny, nieusprawiedliwiony

AGNIESZKA GRODZINSKA

No success like failure 40
60

MICHAL SMANDEK 72
Bialy jezyk oznaka odwodnienia

JAN BERDYSZAK 90
Obszary koncentrujace

OLGA LEWICKA & CARSTEN ZORN
Performing Panorama 156
186

Patyk Pollocka
MARCIN CZERKASOW ROZMAWIA
Z JAKUBEM CZYSZCZONIEM WOKOL CYKLU
PRAC PT. PROCESS BLACK 208

226

JOHN BECK
Bureaucrats and burning babies:
why art is worth more than human life 236

246

DOROTA BUCZKOWSKA 258
761¢ zwykla brata sie z watroby



bialy / white

tekst oryginalny
the original text

12

szary / gray

tekst przettumaczony
translated text

13






e

Nieobecny,
nieusprawiedliwiony

SZYMON KOBYLARZ

16

17
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Echelon 70, obiekt
2009
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SZYMON KOBYLARZ
Cela Pana Jana Kolano, instalacja

2008
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2007

R R TR, ,,u.h.ﬂ,_'
AT LR i

B Q) AL g T

L B




Magazy

Le

an, 11statat

- ?I.-- e

i1




SZYMON KOBYLARZ

Magazynier, instalacja, 2012

Warebhouseman, installation, 2012




SZYMON KOBYLARZ

Magazynier, instalacja, 2012
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SZYMON KOBYLARZ
Fryderylk Wielki, rzezba




SZYMON KOBYLARZ
Historia Alojzego Piartka, obiekt,

2009

38



SArtisart.

NO S uC C e S S Everything else is everything else™.

1 T k f < 1 » (- ) Keos inny nie mdgt by ich dla mnie namalowac.
l. e al ur e Malowalby wtedy swoje wlasne obrazy dla siebie™.

AGNIESZKA GRODZINSKA Ad Reinbardz

Ujecie istnienia w obrazy jest w dalszym ciagu najsku-
teczniejszym sposobem na jego potwierdzenie. Zapisy-
wanie i utrwalanie zycia w postaci zatrzymanego kadru
jest poczatkiem procesu ksztaltowania sie struktury
narracyjnej, pozwalajacej na jego zdefiniowanie. Po
kazdym bycie pozostaja jedynie rzeczy i obrazy, po-
przez ktdre zwyklismy okreslac jego sens, wage i zna-
czenie. Zycie wazone jest miara sukceséw i porazek,
ajedynym obszarem, w ktérym ta miara okazuje si¢ nie
miec zastosowania, jest sztuka.

Gdy ogladamy zdjecia ludzi podejmujacych przez
wieksza czes¢ zycia dzialania artystyczne, utrwalona
poza czy gest wydaja sie szczegolnie znaczace w per-
spektywie wiadomych nam zyciowych wyboréw. Po-
mimo, ze nie odrdzniajg si¢ oni jakkolwiek od innych
jednostek zajmujacych sie po prostu zyciem i jego nie-
zalatwionymi jeszcze sprawami, gest i poza wykonana

fot. Agnieszka Grodziriska w umownym obszarze sztuki wydaja sie daleko bar-



AGNIESZKA GRODZINSKA

dziej wywazone i znaczace. Jak jednak rozpoznaé po-
przez fotografie, czy mamy do czynienia z zyciem (we
wszystkich odstonach jego intensywnosci) czy z roz-
myslnym dzialaniem spoza jego obszaru; przywola-
ny powyzej cytat Ad’a Reinhardt’a wydaje sie jedno-
znacznie odsyla¢ codzienno$¢ do zbioru oznaczonego
jako ,,everything else”.

Fotografie, troche papierowych prac, notatek i fil-
mowych nagran. W tym przypadku wszystkie zmie-
$cilyby sie w pomieszczeniu wielkos$ci garazu lub jadal-
ni. Na jednym ze zdje¢ zrobionych w 1968 roku mez-
czyzna siedzi przy kominku, na kolanach ma ksiazke,
ktdrej nie czyta, wpatruje si¢ w plomienie, a u jego stop
lezy pies. To on nawiazuje kontakt wzrokowy z widzem,
mezczyzna podpiera glowe na podbrédku- jest odwro-
cony, mozemy dostrzec jego profil. Ma okolo trzydzie-
stu lat, siedzi na fotelu w klasycznym wnetrzu, a drob-
ne detale w postaci lampy, ciezkich zaston czy obrazka
na $cianie, wskazuja na dos$¢ spokojny, mieszczanski
zywot. ,, The artist as a consumer of extreme comfort”,
to podpis na odwrocie zdjecia. Niemal czterdziesci lat
pozniej sformulowanie extreme comfort przywodzi na
mysl skojarzenia daleko bardziej ekstremalne, jednak
taka scena wydaje si¢ w dalszym ciggu ponadczasowa,
i wciaz silnie utozsamiana z cieplem domu, wygoda
i bezpieczenstwem. Mezczyzna na zdjeciu jest w pew -
nym sensie uwspolczesniong postacia z obrazéw Davi-
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da Friedricha, przedstawiajacych samotnego wedrowrca,
prowadzacego ze sobg dialog posrod natury, najczesciej

pochlonietego lektura lub dalece zamyslonego. Posia-
danie mozliwosci poznawania swiata i spokojnej chwili

na jego kontemplacje, zawsze bylo swego rodzaju luk-
susem. Mozna go zasmakowa¢ kupujac czas. Mozna tez

konstruowac zycie w ignorancji dla przyziemnych po-
trzeb, poszukujac relacji z wszechrzeczami pochodza-
cymi z natury, ktorej to powolna i pozaczasowa ewolu-
cja okazuje si¢ by¢ najwickszym tematem badawczym.
Wykonywanie sztuki to niemal zawsze uklad ja- swiat,
indywidualnos¢ artystyczngo procesu wydaje si¢ by¢

niezaprzeczalna, tak jak ja zawsze okazuje si¢ swiado-
moscia niepowtarzalng i jednostkowa. Mezczyzna przy
kominku od postaci z obrazéw Friedricha odrdznia sie
jedynie udomowieniem: cieple wnetrze, wygodny fo-
tel, by¢ moze zycie rodzinne umiejscowione gdzies poza

kadrem.

Przywolany powyzej tytul sugeruje, ze mozemy
mie¢ do czynienia z artystycznym gestem, a nie jedynie
z czysta dokumentacja. Artysta ukazany jest nie przy
pracy, ale podczas odpoczynku, nie tworzy obiektow,
a jedynie rozmysla. Wytwarzanie sztuki bez wytwa-
rzania rzeczy to koncepcja, ktéra wydaje si¢ by¢ stale
obecna w sztuce, a idea niematerialnosci w wydaniu
konceptualizmu to czesto jedynie pozbawienie dlugo-
trwalego procesu powstawania dziela, jego ostateczne-
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go elementu- przedmiotu. ,, The artist as a consumer of
extreme comfort” pokazuje twdrce w tej wlasnie sytu-
acji, pomimo, ze zaden szczegot zdjecia nie odréznia go
od klasycznego mieszczanina, to jednak przywyklismy
do mysli, ze artysta wytwarza sztuke w kazdej sytuacji:
jesli bylem artysta, i bylem w pracowni, to cokolwiek
tam zrobitem, bylo sztuka’, takie myslenie wydaje sie
znamienne dla lat szes¢dziesiatych i siedemdziesigtych
XX wieku. ’am making art*- wypowiadane podczas
zwyklych czynnosci jak chodzenie, czy machanie re-
kami, wytwarza pewnego rodzaju polaczenie pomie-
dzy tworzeniem sztuki a aktywnoscia, przyzwyczaili-
$my si¢ do mysli, ze jej finalnym momentem powinna
okaza¢ si¢ konkretna rzecz lub tez energia. Wielowy-
miarowosc¢ pracy ,, The artist as a consumer of extreme
comfort” zawiera si¢ w owej trudnej do zweryfikowa-
nia sytuacji braku aktywnosci, ujawniajac tym samym
pulapke schematu w ktéry czesto wpadamy, odbierajac
artyscie prawo do nietworczego odpoczynku, przezy-
wania zycia w sposéb bierny.

Niewatpliwie praca , The artist as a consumer of
extreme comfort” wydaje si¢ nabiera¢ ciekawego zna-
czenia w kontekscie innych fotografii: ,,Broken fall or-
ganic” (1971), ,Nightfall” (1971), ,,Fall 2 Amsterdam”
(1970). Widzimy te sama posta¢ spadajaca z dachu,
wijezdzajaca z rozpedu do rzeki czy zwieszajaca sie z
galezi drzewa. Upadajaca na zwyklej, prostej, bruko-
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wanej ulicy. Mieszczanski komfort zostaje tu zastapio-
ny przez malo wygodne i niezbyt bezpieczne zabawy
z grawitacja. Tytuly zdje¢ to stowo Fall uzupekione o
dodatkowe przymiotniki; kolejne upadki r6znia si¢ od
siebie miejscem i pora dnia, maja jednak zawsze t¢ sama,
tragikomiczng sil¢ zawarta w samym akcie upadania.

(...) It was because graviry made itself master
over me

Czasowniki fall i fail réznia sie tylko jedna litera,
a przedluzajac kropke nad i mozna zréwnac je ze soba.
Wydaje si¢, ze artysta ktéry upodobal sobie upada-
nie jako szczegdlng metode badania swiata z pewnos-
cig dostrzegl podobienstwo tych dwdch stow; upadek
oraz odnoszenie porazki bardzo czg¢sto wchodza ze sobg
w relacje, raz jedno wyprzedza drugie, finalnie jednak
zawsze okazujac si¢ czescia tego samego kornica. Moment
swiadomego upadania i poddania si¢ sitom grawitacji to
wystawienie siebie na otwarta mozliwos¢ smierci, kaz-
dy z nas zna uczucie towarzyszace upadaniu: fizyczne
drzenia ciala, chwilowa dezorientacja i niemal zawsze
pojawiajaca sie swiadomos$¢ poczucia zagrozenia. Na-
byte ewolucyjnie zachowania obronne podswiadomie
kaza chroni¢ cialo. W przypadku celowego upadania,
zostaja sttumione, artysta poddaje si¢ calkowicie, nie
wykonujac najmniejszego gestu dla zachowania bez-
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pieczenstwa. W tym przypadku upadanie (fall) zamie-
nia sie w niepowodzenie (fail), nie mozna upas¢ bez-
piecznie, upadek jest zawsze sytuacja dyskomfortows.
Samo slowo uzywane w kontekscie odnoszenia porazki
niemal zawsze powoduje pewien dyskomfort, czgsto
utozsamiany réwniez z upokorzeniem.

Seria ,,Fall” dokumentuje akcje upadania przepro-
wadzane w przeciggu co najmniej czteru lat Zycia ar-
tysty (1969- 1974), niektore z nich wydaja sie ponadto
calkiem powazne; akcja w Amsterdamie pokazujaca
wjazd do kanalu rowerem czy w Kalifornii dokumentu-
jaca upadek z krzesta z dachu rodzinnego domu. Takie
prowokowanie niebezpieczenstwa na wymiernie bez-
pieczna skale, powtarzane w stalych odstepach czasu,
musi powodowaé pewnego rodzaju przyzwyczajenie
do sytuacji dyskomfortu a nawet bolu. Stale wystawie-
nie ciala na sytuacje zagrozenia przytepia zmysly oraz
eliminuje szok, ktérego doznajemy podczas upadania.
Wielokrotne, rozmyslne upadanie jest przypomnie-
niem istnienia sil grawitacji, moze okaza¢ si¢ tez po-
zyteczne dla hartu i zwigkszenia odpornosci psychiki
ludzkiej na stres i szok pourazowy.

Intrygujacy wydaje si¢ zwlaszcza powracajacy mo-
tyw dachu domu rodzinnego, ktory pojawia si¢ w roz-
nych pracach, zdaje si¢ takze symbolicznie taczyc¢ kolej-
ne realizacje. Fotografia ,,Implosion” (1967) pokazuje
mezczyzne siedzacego w wiklinowym fotelu na szczy-
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cie dachu — poza przypomnina postaé z , Artist con-
template comfort”, pali cygaro i jest elegancko ubrany.
W innym ujeciu (1970) to samo miejsce pojawia sie sie
podczas zaplanowanego upadku z dachu w pracy ,,Fall
1 Los Angeles”. Natomiast na zdjeciu z tego samego
roku, ,,All my clothes” widzimy brak jakiejkolwiek
narracji czy akcji uchwyconej poklatkowo, powtarzany
w innych pracach kadr, tym razem pozbawiony zostal
obecnosci artysty. Caly dach pokryty jest rozrzucony-
mi ubraniami, ktore niezwykle wymownie zaswiad-
czaja o jego zniknieciu, niczym materialny dowod da-
nego zycia. Nie mozna zupelnie rozptynaé si¢ w powie-
trzu, a kazde znikniecia (disappearance) zaktada w sobie
mozliwo$¢ ponownego pojawienia sie (reappearcance),
czy to w postaci zywej, czy martwej. Znikniecie nie jest
prawnie tozsame ze $miercia, nie bez powodu nie roz-
glasza sie nekrologdw osoby zaginionej, nie wolno tez
uznac jej za martwa, jesli przedtem cialo nie zostanie
odnalezione i zidentyfikowane.

Ostatnie zdjecia pochodzaca z 1975 roku, mez-
czyzna odplywa od brzegéow w niewielkiej, mierza-
cej okolo 4 metréow dlugosci todzi. Z notatek i zeznan
swiadkow® wiemy, ze na lddce znajdowaly si¢ miedzy
innymi kamera i dyktafon, jedzenie na 180 dni oraz
egzemplarz ,,Fenomenologii ducha” Hegla. Nie bylo
natomiast zadnego urzadzenia do komunikacji radio-
wej.
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Jednoosobowa wyprawa zatytutowana ,,In search of
the miraculous” zakladala przeplynigcie Atlantykiem
zwybrzezy Kaliforni do Amsterdamu. Kilka dni p6zniej
Galeria Geert van Beijeren and Adriaan van Ravesteijn
otrzymuje od artysty kartke pocztows z napisem ,,See
you in 8-10 weeks”. Kartka ta, wraz oraz papierowym
biuletynem wydanym we wspodlpracy z Galerig Claire
S. Copley z Los Angeles, okazala si¢ jego ostatnig praca.
»Bulletin 89. In search of the miraculous” zawiera trzy
strony formatu A4, tytulowy front, dwustronicowe
fotografie mezczyzny plynacego w strone horyzontu,
oraz nutowy zapis szantu ,, A Life On The Ocean Wave””
Henry’ego Russela (ktérego kopia réwniez znajdowata
sie na todzi). W kwietniu 1976 roku odnaleziono jedy-
nie pustg 16dz przy hiszpanskim brzegu La Coruna.

1942- 1975 (missing on the sea }

To zaginiecie nie bylo jedynym ktére wtedy przy-
ciagnelo uwage prasy. W 1968 roku Donald Crowhurst
wystartowal na jednoosobowej todzi w Sunday Times
Golden Globe Race. Wygrana z wyscigu miala mu po-
moc wydoby¢ sie z powaznych dlugéw, szybko tez prze-
konatl opinie publiczna, Ze bedzie liderem tego wyscigu.
Wkrdtce po starcie jego 10dz zaczela przeciekad, a szyb-
kos¢, ktora obraly gwaltownie si¢ zmniejszyta. Posta-
nowit zboczy¢ z kursu w strong¢ Ameryki Poludniowej
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i tam poczekac na zeglarzy okrazajacych kule ziemska.
Nadajac falszywe komunikaty radiowe usitowal prze-
konad prase, ze wysuwa si¢ na prowadzenie, jednak gdy
kilka dni p6zniej otrzymal komunikat o $mierci jedne-
go ze wspotzawodnikow (ktéry prébowat go dogonié),
wyznal wszystko i skoczyl za burte w fale Atlantyku.

»In search of the miraculous” bylo jednak dzia-
laniem artystycznym, i niemal wszyscy spodziewali
si¢ innego zakonczenia. Prasa spekulowala, ze artysta
prawdopodobnie sfingowal swoje znikniecie, podob-
nie jak John Stonehouse, ktory rok wczesniej rozrzucit
swoje ubrania na plazy w Miami, i uciekt do Australii z
sekretarka.

Artysta nie byl jednak ani kaskaderem, ani mal-
wersantem, a jego znikniecie moglo by¢ autentycznym
i sSwiadomym dzielem tylko w jeden sposdb: zadne oszu-
stwo nie wchodzilo w gre, poniewaz ,,In search of the
miraculous” — planowana jako podroz zycia- byla dzia-
laniem, ktorego nikt nie byt w stanie wykonac za niego.

Patrzac w tym kontekscie na wczesniejsze realiza-
cje (na przyklad te z serii ,,Fall” ) mozemy przypuszczad,
ze kazda z nich byla préba oswojenia si¢ ze stanem po-
czucia zagrozenia, dyskomfortu, zachwiania rownowa-
gi, oraz strachu. Mozliwosc¢ sukcesu, ale i utraty zycia,
byly wpisane w ryzyko ,,In search of the miraculous”.
To oczywiste, ze 180 dni mierzenia si¢ z sitami natury
moglo zakonczy¢ si¢ smiercia, z drugiej strony ostat-
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nia wiadomos¢ przestana do Galerii Geert van Beijeren/
Adriaan van Ravesteijn wydaje sie potwierdza¢ wiare
w powodzenie podrdzy.

Czy zatem mozna odrozni¢ identyczne dzialanie
wykonywane przez przypadkowego zeglarza, od ,,In
search of the miraculous”? Proba doplynigcia do lini
horyzontu w tupinie orzecha okazuje sie nabiera¢ sensu
jedynie w kontekscie sztuki. W tym umownym obsza-
rze, gdzie porazka moze by¢ bardziej cenna niz sukces,
$mier¢ czesto okazuje si¢ jedynym wlasciwym zakon-
czeniem. Cokolwiek prébujemy sobie wyobrazi¢ w tym
przypadku, disappearance without reappearance — znik -
niecie bez ponownego pojawienia sie, bylo tym rodza-
jem upadania, ktdre nigdy nie koniczy si¢ upadkiem. /
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PrzZYPISY

1 Cytat za strong http://fatherlouie.blogspot.com/2010/04/ad-reinhardt-
1913-1967-art-is-art.html [5.10.2012].

2 Cytat z tekstu “Sztuka i czlowiek” Leszka Brogowskiego, http://www.2b.
art.pl/index.php? LANG=pl&struct=9_9&art_ID=80 [4.10.12].

3 Bruce Nauman, http://pl.wikipedia.org/wiki/Bruce_Nauman [4.10.12].

4 John Baldessari, ,] am making art”, video, 1971, http://www.youtube.
com/watch?v=OIpdFmYsQDI [4.10.12].

5 Cytat za strong http://magazine.seymourprojects.com/2012/09/s-stimu-
lant-bas-jan-ader/ [5.10.12].

6 http://vimeo.com/11764389 [5.10.12].

7 Ocean Wave to takze nazwa todzi na ktorej wyplynat.

8 Bastiaan Johan Christiaan - Bas Jan Ader, artysta urodzony w Holandii,
uznany za zaginionego na morzu pomiedzy Irlandia a hiszpanskim wybrze-

zem.
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AGNIESZKA GRODZINSKA

TEUMACZENIE: TOM ANESSI

photo by Agnieszka Grodziniska
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“Artis art.

]

Everything else is everything else”.

“(...) Nobody else could bave painted them for me.
Then they would bave been painting their own paint-

ings™.

Ad Reinbardt

Expressing existence in images remains one of the
most effective means of affirming it. Making a record
of life, giving it permanence by fixing it within a frame,
this is how we begin to give shape to a narrative struc-
ture, what enables it to be defined. After each life, there
remains only things and images, by means of which we
try to determine its meaning, importance and signifi-
cance. A life is measured by its successes and failures,
and the only area in which such a unit of measure turns
out not to apply is art.

When we see photographs of people who have spent
most of their lives making art, the poses and gestures
preserved in them seem to be particularly significant
in view of the life choices we know they have made.
Although they differ in no way from other individu-
als, who simply live their lives and deal with affairs
that need to be dealt with, the gesture and pose within
the realm of art’s conventions seem far more carefully
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weighed and meaningful. Yet, how can we identify in
a photograph if we are dealing with real life (in all it
facets) or with a deliberate action outside of it; the quo-
tation by Ad Reinhardt cited above seems to clearly in-
dicate that the everyday is a collective body comprised
of “everything else”.

Photographs, some works on paper, notes and
video recordings. In this case, everything would fit in-
side a room the size of a garage or dining room. In one
of the photos taken in 1968, a man is seated by a fire-
place, with a book on his lap that he is not reading. He
is staring into the flames, and at his feet lies a dog, who
is looking at the viewer. The man’s head is resting on
his chin - he is turned facing away from us, giving is
a profile view of him. He is about thirty years old, sit-
ting in a chair in classically furnished room, whose de-
tails — its lamps, heavy curtains, the painting on the
wall — indicate a fairly quiet, middle-class life. “The
Artist as a Consumer of Extreme Comfort” is the title
written on the back of the photograph. Almost forty
years later, the words “extreme comfort” bring to mind
associations far more extreme, but the scene still seems
timeless, and still expresses a strong identification with
the warmth of home, comfort and safety. The man in
the picture is a somewhat updated version of a figure
from David Friedrich’s paintings depicting a lonely
wanderer, carrying on a dialogue within himself in the
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midst of nature, usually absorbed in reading or lost in

thought. Having the opportunity to discover the world

and a quiet moment to contemplate it have always been

something of a luxury. You can get a taste of it by buy-
ing time. You can also construct a life in ignorance of
the more mundane needs, searching for universal rela-
tions derived from nature, for which the slow and time-
less course of evolution proves to be the greatest object

of study. Making art is almost always related to the

I-world relation. The individuality of the artistic proc-
ess seems undeniable, just as the I always proves to be

a unique and individual consciousness. The man by the

fireplace from Friedrich’s paintings is distinguished

only by his domestication: the warm interior, comfort-
able armchair, and possible family life that exists some-
where outside the frame.

The title cited above suggests that we are dealing
here with an artistic gesture, not just straight docu-
mentation. The artist is not depicted as he is work-
ing, but as he is resting. He is not creating objects,
but merely thinking. Producing art without produc-
ing things is a concept that seems to have always been
present in art, and the conceptualist idea of immateri-
ality is often merely the elimination of the long process
of creating the work, of the final element-object. “The
Artist as a Consumer of Extreme Comfort” shows the
artist in precisely this situation, even though no detail
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in the picture distinguishes him from a classic member
of the bourgeoisie. We have become accustomed to the
idea that the artist creates art no matter what the situ-
ation: if I was an artist, and I was in the studio, then
whatever I did would be art®. Such thinking seems to
be characteristic of the 1960s and 1970s. I'm making
art® — if spoken during such normal activities as walk-
ing or waving one’s hands, creates a kind of connection
between the creation of art and the activity. We have
become used to the idea that art’s culmination should
be the presentation of a concrete thing or energy. The
multi-dimensionality of “The Artist as a Consumer of
Extreme Comfort” is contained in this difficult to veri-
fy absence of activity, which reveals the very schematic
trap we often fall into, denying artists the right to non-
creative rest, to live their lives passively.

Undoubtedly, “The Artist as a Consumer of Ex-
treme Comfort” takes on an interesting meaning in the
context of other photographs: “Broken Fall Organic*
(1971), “Nightfall” (1971), “Fall 2 Amsterdam” (1970).
We see the same figure falling from a roof, riding a bi-
cycle into a river, and hanging from the branch of a tree.
Falling onto an ordinary cobbled street. Middle-class
comfort here is replaced by a not-too-comfortable and
not-very-safe game with gravity. In the title of all the
photographs is the word “fall”, supplemented with ad-
ditional adjectives: the various falls differ in terms of
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place and time of day, but they all have the same, tragi-
comic power possessed by the very act of falling.

(...) It was because graviry made itself master
over me*

The verbs “fall” and “fail” differ only in one let-
ter, and by extending the period over the “i” you can
make them identical to one another. It would seem that
an artist who takes delight in falling as a method of ex-
perimenting with the world would certainly notice the
similarity in these two words; falling and failing are
often related to one another, with one preceding the
other, but in the end, they always turn out to be part
of the same end. The moment of conscious falling, of
surrendering to the forces of gravity, requires expos-
ing oneself to the possibility of death. Each of us knows
what it feels like to fall: the physical trembling of the
body, the momentary confusion, and almost always the
feeling of a sense of danger. Defensive behaviours ac-
quired through evolution subconsciously force us pro-
tect our body. In the case of intentional falling, these
instincts are suppressed; the artist fully surrenders, not
even making the slightest gesture to maintain his safe-
ty. In this case, falling becomes failing; you cannot fall
safely, the fall is always a discomforting situation. The
same word used in the context of failure almost always
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results in some form of discomfort, often a form of hu-
miliation.

The “Fall” series documents acts of falling that were
carried out over at least four years of the artist’s life
(1969-1974 ), some of them seem to be quite serious; the
piece in Amsterdam shows a bicycle being ridden into
a canal, while the one in California documents falling
off a chair from the roof of a family’s home. Such a pro-
voking of risk on a measured scale of safety, repeated at
regular intervals, must lead to becoming acclimatized
to situations of discomfort and even pain. Constantly
exposing one’s body to dangerous situations blunts
the senses and eliminates the shock that we experience
when falling. Repeatedly and deliberately falling down
is a reminder of the existence of gravitational forces,
and it may be also be useful for increasing the resilience
and fortitude of the human psyche to stress and post-
traumatic shock.

A particularly intriguing recurring motif is the roof
of the family home, which appears in various works,
and seems to symbolically connect various projects. The
photograph “Implosion” (1967) shows a man sitting in
a wicker chair on the peak of a roof — a pose the bears
a resemblance to “Artist Kontenplate Comfort”: he is
smoking a cigar and is elegantly dressed. In another
photograph, the same place appears during a planned
fall from a roof in the work “Fall 1 Los Angeles “(1970)

No success like failure

However, in another picture from the same year, “All
My Clothes”, we see a lack of any narrative or action
captured frame by frame, repeated so often in other
works. This time the frame is devoid of the presence
of the artist. The entire roof is covered with scattered
clothes that very eloquently testify to his disappearance,
providing tangible evidence of a life. You cannot com-
pletely dissolve into thin air, and every disappearance
assumes the possibility of reappearance, alive or dead.
Disappearance is not legally synonymous with death; it
is not without reason that we do not publish obituaries
for missing persons, you cannot declare a person dead
until the body has been found and identified.

The last photos are from 1975, a man is sailing away
from shore in a small, four-meter-long boat. From
notes and the testimony of witnesses,’ we know that on
the boat there were, among other things, a camera and
tape recorder, food for 180 days and a copy of Hegel’s
Phenomenology of Spitit. There was no device for radio
communication.

The one-man expedition, entitled “In Search of the
Miraculous”, was a planned crossing of the Atlantic
from the coast of California to Amsterdam. A few days
later, the gallery of Geert van Beijeren and Adriaan van
Ravesteijn received a postcard from the artist with the
words “See you in 8-10 weeks”. This card, along with
a bulletin published in collaboration with the Claire S.
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Copley Gallery in Los Angeles, turned out to be his last
work. Bulletin 89, In Search of the Miraculous contains

three standard pages, a title page, a two-page photo-
graph of a man sailing toward the horizon, and the mu-
sical notation for Henry Russell’s sea shanty “A Life

On The Ocean Wave” (a copy of which was also on the

boat). In April of 1976, an empty boat was found along
the Spanish coast of La Coruna.

1942-1975 (missing on the sea]

This disappearance was not the only loss that at-
tracted the attention of the press at that time. In 1968,
Donald Crowhurst started out in a one-man boat in the
Sunday Times Golden Globe Race. Winning the race
was supposed to help him get out of serious debt, but
he also quickly convinced the public that he would be
the leader in the race. Soon after setting off, his boat
began to leak, and his speed decreased sharply. He
decided to deviate from his course in the direction of
South America, and wait there for the sailors circling
the globe. By giving false radio messages, he tried to
convince the press that he had moved into the lead, but
when a few days later he received a message about the
death of one of the competitors (who had tried to catch
him), he confessed everything and jumped overboard
into the waves of the Atlantic.
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“In Search of the Miraculous”, however, was an ar-
tistic activity, and almost everyone expected a different
ending. Newspapers speculated that the artist probably
faked his disappearance, like John Stonehouse, who the
year before had left his clothes scattered on a beach in
Miami, and fled to Australia with his secretary.

The artist was neither a stuntman nor an embez-
zler, and his disappearance could have been an authen-
tic and conscious work in only one way: cheating was
not an option because “In Search of the Miraculous” -
planned as a life journey — was an act that no one would
have been able to do for him. Looking from the context
of his earlier realizations (for example, those from the
Fall series), we can assume that each of them was an at-
tempt to familiarize himself with a state of insecurity,
discomfort, loss of balance, and fear. The possibility
of success, but also the loss of life, was a risk inherent
to “In Search of the Miraculous”. It is obvious that 180
days of combating the forces of nature could result in
death, while, on the other hand, the last message sent
to the gallery of Geert van Beijeren Gallery and Adriaan
van Ravesteijn seemed to confirm his belief in the suc-
cess of the trip.

So can we distinguish identical actions performed
by a random sailor from those of “In Search of the Mi-
raculous”? Trying to sail into the horizon in a nutshell
seems to make sense only in the context of art. Within
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the conventions of this field, where failure can be more
valuable than success, death is often the only appro-
priate ending. Whatever we try to imagine in this case,

disappearance without reappearance was a kind of falling
that never ends in a fall. /
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ENDNOTES

1 Leszek Brogowski,, “Sztuka i czlowiek”, http://www.2b.art.pl/index.
php? LANG=pl&struct=9_9&art_ID=80, accessed on 4 Oct. 2012.

2 Bruce Nauman, http://pl.wikipedia.org/wiki/Bruce_Nauman, accessed on
4 Oct. 2012.

3 John Baldessari, “I am making art”, video, 1971, http://www.youtube.
com/watch?v=OIpdFmYsQDI, accessed on 4 Oct. 2012.

4 http://magazine.seymourprojects.com/2012/09/s-stimulant-bas-jan-
ader/, accessed on 5 Oct. 2012.

5 I1ttp://vime0.com/l 1764389] accessed on 5 Oct. 2012.

6 Ocean Wave was also the name of the boat on which he sailed.

7 Bastiaan Johan Christiaan — Bas Jan Ader, an artist born in Holland, de-

clared lost at sea somewhere between Ireland and the coast of Spain
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Z mysla o wywolywaniu, ulatwianiu i wzmacnianiu koncen-
tracji szeroko pojetej powstaly OBSZARY KONCENTRUJACE.
Przeznaczenie ich do tej stuzebnej, pomocniczej, a i tym samym
najprostszej funkcji powoduje, ze sa one pozbawione sugestii,
ktore powodowalyby $wiadomosciowe refleksje symboliczne,
syntaktyczne czy konkretystyczne — wlasciwe realizacjom ar-
tystycznym. OBSZARY KONCENTRUJACE sa zalozone jako
inicjacja prowadzaca do samokomunikowania sie.

O ile OBSZARY KONCENTRUJACE maja by¢ pytaniem o cos,
to sa one pytaniem o samg koncentracje i jej przedintencjonalne
osobowosciowe wystepowanie.

OBSZARY KONCENTRUJACE byly rozwazane dla dwoch ro-
dzajow przydatnosci: wobec czlowieka STOJACEGO lub CHO-
DZACEGO (wernisaz w Galerii GN 14 pazdziernika 81) i dla
SIEDZACEGO lub pozostajacego we wnetrzu (wernisaz w Ga-
lerii GN 8 listopada 81), a powstaly one w latach 1973-1980.
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CONCENTRATING AREAS were created with the idea
of evoking, facilitating and reinforcing the broadly under-
stood concentration. Assigning to them this ancillary, aux-
illary and thus the simplest function results in their lacking
of suggestions which could bring about symbolic, syntactic
or concretistic reflexion. CONCENTRATING AREAS are as-
sumed as initiation leading to self - communicating.

If the CONCENTRATING AREAS are to be a question about
something, they are the question about the concentration it-
self and its preintentional personal occurrence.

CONCENTRATING AREAS were consider for two kinds
of usefulness: in relation to a man sitting or walking (opening
day in GN Gallery on 14th Oct. 81) and in relation to a man
sitting or staying in (opening day in GN Gallery on 8th Nov.
81) and they were made between 1973 and 1980.
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JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujgcy XXIX
akryl, plyta pazdzierzowa

1976 - 1977
95,5x95,5 cm




JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujgcy LIIT
akryl, plyta pazdzierzowa

1978 — 1979
70x70 cm




JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujacy XXXIV
akryl, plyta pazdzierzowa

1976 - 1977
70 x70 cm




JAN BERDYSZAK
Painting Inbibited Model
Artention Field IV
1975
technika mieszana
60x45,5 cm
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SLOWNIK WYRAZOW ZBEDNYCH (wypls)

AWANGARDOWY

(NEOAWANGARDOWY)

BYT
ILUZIA

INTEGRACIJA

KONSEKWENCIA

LOGICZNE
MATEMATYKA

NEGUIACY

'NOWE

NOWA RACIA

ODKRYWCZY
OTWARTE
REDUKCIONIZM

SPRAWDZONE

SYSTEM

UPORZADKOWANIE
WIEDZA

— uzurpujacy sobie prawo wylgcz-

nosci do ustalania wartosci w pro-
cesie Swiadomoéci.

pojecie zbyt ,uprzedmiotowione"
praktyka fllozoficzna.

sposéb zatrzymania sie na po-

wierzchni nie pozwalajgcy dotkngé

glebiej. -
(w kulturze) cheé zastapienia in-

nowacji, inwencji formg organiza-

cyjna.

idealizacja, ktérg wyrgcza sie wni-
knigcie w ztozonogé.
zaopiniowane tylko mechanicznie.
gléwna i zrozumiala fascynacja
nauki przeradzajgca sie w niezro-
zumialg idealizacje totalna.

moze tatwo przedkladajacy swdj
brak znajomosci nad zupetnie in-
ng znajomos¢ wartosci.

stowo z-naduzytq-aparycja wobgc:

stowa: INNE: .

czyli wyniszczenie i zbeszczesz-
czenie wszystkiego co odmienne
przed | w okolo dla jej udowod-
nienia.

stwierdzenie co najmniej dwukrot-
ne odkrycia tego samego.

rodzaj obecnie (doktrynalnie) obo-
wigzujgey ,,zamkniecia'’.
mechanika postgpowania anality-
cznego oczekujgca na odrzucenie
w sztuce.

wypowiedZ wyrazajgca wiare w
niezmiennosé.

zastgpienie kazdorazowej odpo-
wiedzialnodci wtasnej wartosciami
przyjetymi z zewnatrz lub linio-
wym postepowaniem.
przedkladanie ograniczenia nad
Zywy proces.

warto$¢ 2zdobyta, uzytkowa naj-
czgsciej (niestety) tak samo jak
wiasne |enistwo.

THE DICTIONARY OF REDUNDANT WORDS (excerpt)

VANGUARD
OR NEO - VANGUARD

BEING
ILLUSION

INTEGRATION

CONSEQUENCE
LOGICAL '
MATHEMATIC

NEGATING

NEW

NEW RIGHT.
REVEALING
OPEN
REDUCTIONISM
CHECKED
SYSTEM

ARRANGEMENT
KNOWLEDGE

usurping itself the right of exclu-
siveness to lay down values in
consciousness process,

notion, too objectified by philo-
sophic practice.

the way of arresting on the sur-
face, not allowing to touch
deeper.

(in culture) the will of replacing
innovation of invention by orga-
nizational from. :
idealization which infiltrating into
complexity is made use of
pronouced an opinion but too me-
chanical.

main and understandable fascina-
tion of science transforming into
incomprehensible total idealiza-
tion.

maybe easily giving priority to its
lack of knowledge over completely
other knowledge of value.
word with misused bearing in
relation to the word: DIFFERENT.

-that.is: devastating-and profaning. -

everything and around to prove it.
stating at teast twice ,discovery”
of the same.

kind of now (doctrinally) compul-
sory closeness.

mechanics of analytic conduct
waiting for throwing away in art.
statement expressing faith in In-
variability.

replacement of every own res-
ponsibility by values taken from
outside or linear behaviour.
preference of limitation over Ii-
vely process.

value gathered used most often
(unfortunately) in the same way
as own laziness.

WYPIS ten byt uzytkowany jako refleksyjno-osobowy autospek-
takl/This excerpt was being used as reflective-personal auto-

spectacle. -

1978 — INTERNATIONAL MEETINGS OF THE THEATRE AND
OPEN ART — WROCLAW i OLESNICA
1979 — FESTIWAL KULTURY STUDENTOW PRL BWA —

POZNAN

1979 — GALERIA STUDIO — WARSZAWA
1980 — GALERIA LABIRYNT — LUBLIN,



JAN BERDYSZAK
Painting Inbibited Model
Attention Field V
1975
technika mieszana
60x45,5 cm
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JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujgcy dla stojacych i chodzacych XLIT
deska, plotno, akryl

1978 - 1979, 180x 6,3 cm
(fot. Waldemar Andzelm)




JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujacy dla stojgcych i chodzqcych
deska, pldtno, akryl, wi. prywatna

1979 - 1980, 180 x12 cm
(fot. Waldemar Andzelm)




JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujgcy dla stojacych i chodzqcych I11
deska, ptétno, akryl

1977 - 1978, 180 x14,3 cm
(fot. Waldemar Andzelm)




JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujgcy dla stojacych i chodzqcych XXV
deska, plotno, akryl

1978 - 1979, 180 x14,3 cm
(fot. Leszek Brogowski)




JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujacy dla stojacych i chodzgcych XLV
deska, plétno, akryl, wl. prywatna

1979 - 1980, 180 cm
(fot. Waldemar Andzelm)




JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujgcy dla stojacych i chodzqcych XL
deska, pldtno, akryl, wi. prywatna

1979 - 1980, 180x2,3 cm
(fot. Jan Berdyszak)




JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujacy dla stojgcych i chodzqcych XXIV
deska, plétno, akryl, wl. prywatna

1979 - 1980, 180x9,1 cm
(fot. Waldemar Andzelm)




JAN BERDYSZAK
Obszar koncentrujgcy dla stojgcych i chodzqcych XLI
deska, plétno, akryl

1979 - 1980, 180 x5x3,5 cm
(fot. Bohdan Olechnicki)
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Performing
Panorama

OLGA LEWICKA & CARSTEN ZORN

v

THE NEW SUMMITS.
Mapping a Prospective All-
Embracing Structure #1

Panorama Raclawicka
& Wroclaw Contemporary Museum

13. February 2012

156

A ONE DAY ARTISTIC PERFORMATIVE EVENT WITH
A PILGRIM, PRESENTATIONS,
AND AN EXPERIMENT

Participants, in order of appearance:

Alicja Grabarczyk, Honza Zamojski, Olga Lewicka,
Carsten Zorn, Romuald Nowak, Dorota Monkiewicz,
Kari Rittenbach, Carson Chan, Agata Karpiel,
Justyna Kowalska, Grzegorz Borys Roman,
Piotr Zakeusz, Michail Adamis
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RACHEL: No idea will be bistorically success-
Sful without any convincing symbols and imag-
es. The struggle for strong images and metapbors
is part of the political struggle!
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Performing Panorama

CARSTEN ZORN

NETWORKS JUST MAKE
US NODES

A plea for changing to “Panopticon” and “Panorama”
— as main allegorical models for understanding

current socio-technological changes

This essay is based on my presentation on “Round Forms
and Revolutions of Perceptions” given (as part of “The
New Summits”) at Panorama Raclawicka in Wroclaw.
In the midst of the illusive ‘faux terrain’ at the foot of

the vast 360° round painting, it was possible to refer
directly to the vivid impression of the panorama medi-
um’s construction, and to the strong symbolic impres-
sion of its whole staging apparatus (invented shortly
before the French Revolution): as if it was intended to
be an architectural thinking model for the whole new
modern epoch.

In print the effect of the architecture’s presence
can hardly be reproduced, or represented in a fully sat-
isfactory manner. So as a compensation I decided to
use this publication to outline more of my theoretical
framework, and more of the current cultural discourses
& trends my ideas are answering to.
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Networks are flat, fixed and static. They are just bad and

nasty metaphors. Should there really be no better ones?

The new socio-technological structures are far from

being something simple and unambigous. They do imply

both new political risks and new chances for emancipatory
progress. Doesn’t that also require zwo metaphors,

and two different but complementary allegorical models?

PROLOGUE
THE POWER OF BOTH WORLDS

Thanks to the linguistic turn of the 20th century’s phi-
losophy we know very well today how much our world
view is predetermined by language — and how much
our thinking is shaped and guided (and sometimes mis-
guided) by linguistic structures and grammatological
pecularities. A more recent turn (the iconic turn) then
showed that the same is true for images, for ‘iconolog-
ical’ structures and grammars, and for their impact on
our thinking and our world view.

Even if there was only the first insight, it should al-
ready tear our attention to metaphors. But metaphors
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do not only belong to the most peculiar ‘objects’ in lan-
guage. They do inhale the power of both worlds. They
do impress and inspire our imagination as well as our
conceptual thinking. They interweave words and imag-
es. And they connect the verbal to our constant stream
of visual and figurative associations. So completely
when we take together both ‘turns’ they do indicate an

— epistemologically as well as historically, and politi-
cally — outstanding role and status of metaphors. They
can hardly be taken too seriously.

DISTURB, DISPERSE, DIVERT AND USE IT!

My essay concludes that putting into question — or
‘subverting’ — key metaphors of their time is one of the
most valuable tasks cultural efforts can dedicate them-
selves to (may it be artistic efforts, efforts made in pop-
ular culture, in political theory, or in cultural analysis
for instance).

This can mean, in practical terms, to exaggerate and
parody what these metaphors actually say about facts
(and about how these facts are connected to one an-
other). In order to subvert and disrupt the most usu-
ally thoughtless and automatical use of metaphors
it can also be useful to bring forward yet unseen meanings

implied in them. Or to use them as illustrative images for
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disturbing new facts. But it can eventually also mean to
ask directly for better metaphors, and to look for images,
allegories and figurative models capable of illustrating the
same facts in a more inspiring and revealing way.

[. “NETWORK” - AN IRREPLACE-
ABLE PROTHESIS OF THOUGHT?

Notions like “Social Network” and “ WorldWideWeb”
are not just like any other notion. They are at the same
time metaphors. And as such they relate very abstract
and complex facts we cannot see or touch (social and
technical structures) to quite simple things we all know
very well at first hand — to things like a spider web,
a fishing net, a grid, or a map of a subway netrwork (in
a city like New York for instance). Such ‘original things’
metaphorical notions like “Social Network” refer to
are affecting very much all our ideas and thinking
about what we name this way. That’s what metaphor-
ical speaking actually is about, that’s what metaphors
actually do: transfering familiar meanings to other
things, and to new facts, relations, structures, process-
es etc. (The Greek word meza-phorein literally means zo
trans-fer). That’s why I will start here by asking for the
meanings and ideas that got related to the new social
and technical structures because of the network image.
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But the metaphor of the ‘web’ or the ‘network’ isnot
just like any other metaphor, either. One could argue —
like Hans Blumenberg did, one of the most important
20th century philosophers who (like Derrida) redis-
covered metaphors as a political issue — that in history
there have always been important problems, structures
and relations yet too complex for the contemporary
theoretical understanding. And as a consequence there
have been images used as ‘prothesis’ to represent and
name these facts. Obviously, there is much to suggest
that the net-

FRANCOIS: In bis famous work “What is the Third Estate?”
from 1789 Emmanuel-]Joseph Sieyés — one of the main theo-
reticians of the French Reyolution — wrote, and I will quote

verbatim:

“I am imagining the law as the centre of a big globe: All citi-
zens without any exception are positioned in the same dis-
tance on its surface. Everybody depends in the same measure
on the law, everybody is leaving bis freedom and bis property
to the protection of the law.”

work  image
might be one
of these provi-
sional  proth-
esis of think-
ing. And this
would  make
this metaphor

even more influential. It was then shaping our thinking
on some of the most crucial facts of our present time
almost completely unrivalled and uncontested. And
it would also guide quite solitarily our thinking about
what possible use we can make of the new conditions and
structures. What makes it even more reasonable to ask
— in a second step — for different images, metaphors
and allegories useable for the purposes in question (like
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avoiding fatally misguided hopes, fears, and policies

towards ‘networks’; or identifying and locating possi-
ble emancipatory potentials locked in them ).

II. THE STATIC NETWORK MODEL
& THE REAL DYNAMICS

What characteristics are actually making the technical
media structure called “WorldWideWeb” a unique one?
It seems to be, first and foremost, the fact that every
address ‘on the web’ (every URL, every website ) can be
accessed from computers everywhere around the globe
at any time, and within a very short time. And the same
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is true for today’s “social networks”. Thanks to smart-
phones, facebook and twitter here, too, every point ‘on
the web’ (every ‘node’ of networks like facebook, i.e.
everyone who is subscribed to such a network) can at
any time, and within seconds be accessed by everyone
else ‘on the web’. It is as if all this is just about con-
stantly drawing connecting lines between points. As if the
main purpose of today’s society underlying worldwide
technical structure was to just transform us all, and any
data, into something (some ‘point’, ‘spot’, or ‘node’)
that is participating in creating an ‘all-over-net-
work’. At least, that’s what the image of the “network”
is mainly suggesting. It gives, in other words, no idea
of what this transforming process actually means
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for both individuals and data: What difference does

it make to them to become a nodein a nerwork — and po-
tentially a hub, a centre of omnidirectional connections,
afocal point of radial lines?

De-hierarchisation?

In addition, there may in fact be some further ideas and
meanings implied in the network image, but they affect
us rather Jatently and unnoticed. And what is even more
important: They reinforce (latently, and mostly un-
noticed ) misleading conclusions — like for instance the
most popular hypothesis on the cultural consequences
of the new socio-technical structures, saying that zhey
will provide a process of profound de-bierarchisation (so
that in the end there will be left over, at most, ‘flat hi-
erarchies’ everywhere — in companies as well as in the
political system, and ultimately in social strata in gen-
eral).

The networks we know by personal inspection (like
fishing nets) do support this idea very strongly. Here
both each node and each connecting line are really
of equal importance for the stability of the whole struc-
ture for instance. Each and every one is really partic-
ipating in the same measure in fulfilling the networks
purpose. Each is indispensable in the same measure for
achieving the desired results etc. However, both the
internet and ‘social networks’ show something pro-
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foundly different: Over time,

there are always evolv-

ing centers (like Google’s search engine) of much less

dispensible function than
any other node or hub, and
of much more influence —
by controlling for instance
what ‘points’ majorities do
preferably draw their con-
necting lines to. It is, in oth-
er words, at least as probable
that the new ‘network-like’
structures will in the end
just produce new types of
‘steep hierarchy’ (whose neg-
ative long term effects are
not clear yet).

The weak points

of networks

This failure demonstrates
a profound disadvantage
of the network metaphor:
The literally visible networks
shaping our figurative idea

RACHEL: Another belpful de-
tour bas already been mentioned:
the comparison with the model
and metaphor of networks. It is
visualising our position obviously
Just as the one of similar and un-
qualified elements connected to
each other in a flar rwo dimen-
sional space. It can give us no idea
of all the multiple and different
concrete possibilities which are
opened up to us today — as the
centres of an uncountable num-
ber of lines. The panorama model
in contrast remembers us of the
fact, that every additional con-
tact and every new knowledge
that becomes accessible to us by
new technologies should acrually
be like a furtber step on a staircase
that leads to the top of new and
unknown summits, or to another
platform where a new panoramic
view is waiting for us...

of networks are — in more than one sense — immobile,
fixed and static. As a consequence they cannot give us
any idea of processes. But processes are of highest inter-
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est when it comes to the real new structures we call —
being stuck for better images — ‘networks’ today: They
are characterized in particular by bighly dynamic pro-
cesses. And this results immediately in some of today’s
most important questions: Where will these dynamics,
where will the global processes of constantly ‘knitting
nets’ lead to in the long run? And what kind of new
structures will emerge from these dynamics? And one
thing is for sure: spider webs are incapable of illustrating
this.

What has a well fitting figurative model to be like?

On the other hand, we have got now what we need to
ask for better illustrating images and metaphors. We do
know much clearer now what might be reasonable cri-
teria for better metaphorical tools in this case. First and
foremost they have to incorporate time, and processes
— and they have to offer indications to long term struc-
tural results. Secondly, they should be capable of illus-
trating a very ambivalent potential implied in the new
‘structural programming’ (i.e. potentially very differ-
ent structural outcomes implied in the same ‘starting
structure’). Thirdly, they should illustrate what risks
and chances are implied in being a “focal point of ra-
dial lines” — since at least this image indicated by the
network metaphor is worth to be taken up. It can even
be adopted as the main starting point for our search
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for better metaphors. And it can serve as starting point
for extending, and eventually overwriting the metaphor
of the network by more revealing allegories (allegories
are not by accident also called ‘extended metaphors’ —
their ‘extended versions’ so to speak ).

The special suitability of the dissimilar Pan-twins
All this can make one think quite easily of my two fa-
vorite candidates, the Panorama and the Panopticon.
These two inventions made almost simultaneously
at the turn of the 19th century do have in common the
same ground plan, and the same basic structure. And
this basic structure does not only incorporate (in both
cases) a ‘focal point’ in the centre. It does also include
(in both cases) processes which successively connect this
focal point by radial lines with its surrounding — since it
enables spectators in the center to ‘watch around’ (by
moving around). And it positions all possible points to
connect with within a distance equally easy to overcome:
It makes it for the spectator equally easy to focus ev-
erything on view. And it makes it equally probable for
any point to be focused by the spectator (and to attract
her or his attention). And eventually, taken together —
as dissimilar twins — Panopticon and Panorama do
perfectly embody the ambivalence of this structure: each
is illustrating very different possible outcomes implied in
the same ‘starting structure’.
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But what is this ‘starting structure’ like? What el-
ements do form it? And how to unlock their allegori-
cal potential? Which incorporated meanings are worth
being transferred to current ‘network-like’ structures?
It is recommendable to answer these question, at first,
with a primary view on the Panopticon — since it is al-
ready well introduced, first and foremost by works of
Michel Foucault, as a very revealing figurative model
(for understanding modern societies in general as well
as the peculiar impact on them provided by modern
media technologies, like video surveillance for in-

stance).

III. PANOPTICAL & PAN-CON-
NECTIBLE MODERNITY

The core of the architectural setting in both Panop-
ticons and Panoramas is at the same time the element
that can be understood as a varied representation of
a network’s node. It’s the huge tower in their centre —
sheltering the central platforms which are providing (in
both cases) a 360° round view.

The allegorical history of circles

These central towers opened up new uses for a very
simple fact characteristic for circles. Or more precisely:
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They made a new use of one of geometry’s basic insights

into the characteristics of circles — which is saying: Ev-
ery single point on the periphery, on the outer line of
a circle is situated in the same distance to the centre.

It goes without saying that the knowledge of this fact
is very old. It might even be one of the earliest intellec-
tual discoveries in human history. And it made circles
and globes — as singularly perfect figures — core sym-
bols in almost every early religion and cult. And even in
our Christian tradition this geometric singularity still
served for a long time as an illustration for the singu-
larity of God. It was supposed to illustrate the idea that
he is situated in the centre of the world, but his power
and spirit is nevertheless stretching in every direction
in the same measure. It is at the same time coveringand
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dominating the whole circle up to its periphery. It re-
quires, in other words, no special effort at all, and no
extra time for God to reach out for any particular ele-
ment (a certain detail, a single person) in the world.

The power of an empty centre

One could argue that both Panorama and Panopticon
are just materializations of this theological model. But
they are at the same time secularizing it: Their central
towers made it possible to put profane and real human
bodies in a position that was formerly reserved for god-
like figures only. And moreover, each ‘Pan’ is distinctly
concentrating on different aspects implied in this posi-

FRANCOIS: Yes, and one of these detours which can lead us to this insight is a descrip-
tion we bave found in Virilio. This French philosopber of the bistory of speed once wrote, I
quote:

“The further the aeroplane rises from the ground, the slower the landscape drifis by below;
the world becomes static. The machine that takes off ar a very bigh speed reaches a point ar
which from a distance everything seems to stand still.”

One could obviously ask if reaching from time to time such positions of a distant overview,
and such a quite state, perfect for contemplation and reflection — one could obviously ask

if this is not actually the most valuable side effect of all processes which become extremely

speeded up today. When we think of the currently extremely speeded up circulation of
texts and images for instance: Is the best thing about it not the possibility to lean back ar

any point of time, to select something, to have a closer look at it, and to intensively think

about it? Isn’t the best about it that we can actually fix everything today by ourselves like

a panorama painting, and that we can bebave towards it like the observing subject in the

centre of a panorama?
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tion. To begin with the Panopticon, here it is rather the

suppressing and controlling side of power and unlimit-
ed access (to people, to nature, to data) which becomes
translated into secular structures: The Panopticon
is mainly following on from the suspisciously watching
and strictly educating, judging and punishing God.
In Jeremy Bentham’s design for a new sort of prison
— presented by him under the name ‘Panopticon’ in the
last decade of the 18th century — all prison cells are ar-
ranged around a central surveillance tower from which
therefore each cell is equally visible. Whereas the ob-
server himself in the centre of the prison, by contrast,
remains bidden. This panoptical arrangement makes
sure that the delinquents never know if there is in fact
somebody observing them — or if there is rather nev-
er anybody watching them. Nevertheless, they have to
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be aware of the fact that they could be observed all the
time. And that they could all day, and all night, be pun-
ished for any misconduct.

The devil is in detail? It’s rather the Protestant God!
As a conclusion one could say that the Panopticon illus-
trates how the Protestant world view became implanted
into the secular structures of modern society — the Prot-
estant concept of a ‘mute’ god who leaves us in complete
uncertainty about his intentions, and the resulting
Protestant practises of personal self-control (as described
firstly by Max Weber). And in fact, it’s hard to think
of any allegorical model or image capable of better il-
lustrating (i) the powerful social effects provided by
the mere possibility of being observed all the time, and (ii)
how this ‘mute power’ was transferred in modern times
from God to technical settings (and to profane techni-
cal surveillance equipment).

Furthermore, the Panopticon is demonstrating that
in the end nothing else may be needed any more than
the mere existence of surveillance means zhat can be hid-
den perfectly (since this is creating the rational suspicion
that states or employers do in fact use it everywhere and
all the time) to make people compliant, and to keep us
working constantly on being productive and effective
(or more recently: on being seen as hip, as cool, as cre-
ative...).
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Making us the entrepreneurs of our self

The new constant concern to be seen as a creative (and
smart, or humorous and curious, or ‘positive’ in any
other way ) person isindicating how the insights brought
about by the Panopticon can be transferred now to the

present situation. What has changed on the way from
the (relatively simple) panoptical situations to the new
pan-connective and pan-connectible situation? It’s like

being pushed from a potentially being-watched posi-
tion into a position of being both victim and perpetrat-
er: The mere possibility of all-round contact is trans-
forming us all into potential courts judging perma-
nently over foreign personal identities. And the mere

possibility of being contacted from all around is pushing

us to constantly prepare ourselves for being judged. We

tend to be made nodes that make other nodes working

nonstop on becoming better nodes. And it is hard to

see that the resulting distribution of attention, wealth

and luck is more just and reasonable than the results of
today’s world market for instance. It looks rather as if
the pressure has just been doubled. The new ‘networks’
actually don’t look at all like an alternative mechanism

for distributing resources, wealth and data — but rather

like a direct, and a very insidious extension of capitalist

economy (not at least in refreshing its old ideology that

made consumers imagine themselves as having the ab-
solute ‘free choice’).
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IV. THE NEW NODES AS NEW PAN-
ORAMATIC SPOTS

Compared to the Panopticon the Panorama is opening
up an yet uncharted allegorical territory. It is evident
though that the way the Panorama makes use of the ba-
sic Pan-structure is totally different from what the Pan-
opticon uses it for. Whereas the Panopticon is a model
for the dark side of modernity, the Panorama is rather
an allegorical guideline to the resisting and counteract-
ing ideas, facts and factors.

In clear contrast to the Panopticon the Panorama
construction is, first of all, not involving any real per-
sons on the periphery of the circle (on the observed side
of the construction so to speak ). Its arrangement is, in
other words, obviously not about controlling people by
the gaze of other people. In terms of god-world rela-
tions the Panorama is interested so to speak in secu-
larizing entirely different aspects of what was formerly
supposed to be reserved to god(s).

At this point the motives shown in the 19th century

Panoramas are highly illuminating (big cities, land-
scapes in far away countries, historical scenes — al-

ways seen from high points like mountain peaks). Evi- possibly make of such a position. When modernity
dently, emphasis is placed here on the idea that the is mainly about making it possible for everybody to
position of god(s) offers a perfect overview, and on the reach ‘high positions’ (in every possible sense) — what
question what might be the best advantage one could perspectives and benefits is this general raise in stan-
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dard, this common raise of levels opening up in con-

crete and practical terms (to the individuals as well as to

RACHEL: And the experi-
ment we will undertake in
a few minutes time will make
such ideas implicated in the
image of ‘Spaceship Earth’
once again more concrete and
evident. But before I would
like to mention anotber idea
of Mr. Fuller. It refers to the
strange fact that we still use
the mnotions ‘sunrise’ and
‘sunset’, as if we would still
think the sun moves, and we
are living on a flar object,
and as if we would still not
know that it isn’t the earth,
which is fixed, waiting for
the sun to rise and fall. Fuller
suggested therefore to replace
the old notions by the notions
‘sunsight’ and ‘suneclipse’.

the society as a whole)? What
to do with higher education,
or with once and again higher
abstraction in theory? What
to do with the distant over-
views provided by means of
transportation (like planes),
or by satellites, or by Google
Earth?

The answer incorporated
in the Panorama construc-
tion is indicated firstly by the
special atmosphere it is creat-
ing. Hereby, it demonstrates
that nodes can also be used
as places for contemplation,
and for de-acceleration in the
midst of modern ubiquitous
acceleration. Obviously, this
is going towards the classi-
cal modern ideal of an au-

tonomous subject. In addition, one could argue that the
whole quite big and complex (and in the 19th century
extremely expensive) Panorama construction is actually
existing for nothing else but the watching subject in its
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centre. This amounts to a strong image for a strong idea
of emancipation. And it makes Panoramas memorials
reminding us of the fact that nevertheless modern so-
cieties were originally, first and foremost, supposed to
encourage, by all means, emancipation in such a strong
sense: It makes Panoramas look like monuments for the
idea of subjects provided with ‘complete access to ev-
erything’, who therefore are able at the same time to keep
the distance necessary for reflection, and to take their
time (whenever necessary) in order to make well-con-
sidered and self-confident decisions, and to use
all this for individual creativity.

These are of course just first attempts to develop the
allegorical potential of the Panoramas. Their complete
allegorical use won’t just fall into our laps. In the case
of the Panopticon it didn’t do, either. But it would be
a good start, if the Panorama could make us not just ask
for what will be necessary in order to not get caught
or entangled in the ‘nets’, but to ask insistently: What
for instance can the ‘web’ offer in addition, what will
it have to be like in the future to become a true means
of emancipation? What will be necessary in order to
make our node-like position a real starting point for
emancipation — or even for a completely new step
in the modern history of emancipation? /
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JANUSZ (after a while): ... in a few seconds time the
Sun will touch the horizon, and our location on the bill
next to Athens will be visibly and directly perceptible

drifting away from the Sun.

Blue textual passages are quotes from actor performances
staged on 13 February at Wroctaw Contemporary Museum.

Courtesy Carsten Zorn & Olga Lewicka (Photographies
& Performance Script), Patrycja Mastej (Photographies),
Michail Adamis (Screened Film of Athens).

“The New Summits” was the first part of an ongoing series
of events and exhibitions emerging from Olga Lewicka’s
artist book “PANORAMA. Materials for Mapping

a Prospective All-Embracing Structure.”
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TEUMACZENIE: AGNIESZKA MARCINIAK

v

NOWE SZCZYTY.
Kartografia Przyszlej Struktury
Wszechogarniajacej #1

Panorama Ractawicka
& Wroclaw Contemporary Museum

13 lutego 2012
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JEDNODNIOWE PERFORMATYWNE DZIALANIE
ARTYSTYCZNE Z PIELGRZYMKA, PREZENTACJAMI
I EKSPERYMENTEM

Udzial wzieli:

Alicja Grabarczyk, Honza Zamojski, Olga Lewicka,
Carsten Zorn, Romuald Nowak, Dorota Monkiewicz,
Kari Rittenbach, Carson Chan, Agata Karpiel,
Justyna Kowalska, Grzegorz Borys Roman,
Piotr Zakeusz, Michail Adamis
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RACHEL: Zadna idea nie odniesic w bhistorii
sukcesu bez przekonujgcych symboli i obrazow.
Walkea o silne obrazy jest czescig walki politycznej!
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CARSTEN ZORN
Sieci czynia z nas tylko WEZLY

Apel o uznanie ,,Panoptykonu” i ,,Panoramy” za naj-
wazniejsze modele alegoryczne pozwalajace zrozu-
mie¢ zmiany spoleczno-technologiczne we wspol-
czesnym swiecie

Oparlem niniejszy esej na wlasnej prezentacji zaty-
tulowanej ,,Okragle formy, rewolucje percepcji” wy-
gloszonej (w ramach ,Nowych Szczytéow”) w Panora-
mie Raclawickiej we Wroclawiu. Posréd zludnej ,,faux
terrain” u stop szerokiego obrazu otaczajacego widza
ze wszystkich stron moglem bezposrednio odnies¢ si¢
do sugestywnych wrazen wywolanych przez panorame,
a takze do jej silnie usymbolizowanej metody konstruk-
cji. Pierwsze panoramy stworzono tuz przed wybuchem
Rewolucji Francuskiej, jak gdyby mialy stanowi¢ model
myslenia o architekturze w nowej, nowoczesnej epoce.

Efektu obecnosci architektury nie uda si¢ zreprodu-
kowac¢ lub w pelni zadowalajaco przedstawi¢ w druku.
Zatem tytulem rekompensaty ta wlasnie publikacja za-
mierzam nakresli¢ swoje stanowisko teoretyczne i opo-
wiedzie¢ o wspolczesnych dyskursach czy trendach kul-
turowych, do jakich nawigzuja moje idee.
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Sieci sa plaskie, stale i statyczne. Sa jak slabe, niedobre me-

tafory. Czy naprawde nie ma dla nich lepszej alternatywy?

Nowe struktury spoleczno-technologiczne

absolutnie nie sa proste i jednoznaczne. Niosa ze

soba natomiast zaréwno nowe wyzwania politycz—
ne, jak i szanse na postep emancypacyjny. Czy to

nie wymaga od nas dwu metafor, dwu odmiennych,
ale komplementarnych modeli alegorycznych?
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PROLOG
SIL.A OBU SWIATOW

Dzieki zwrotowi w strong lingwistyki, ktory dokonat sie
w filozofii dwudziestowiecznej, wiemy juz dzisiaj, jak
bardzo nasze postrzeganie swiata zdominowane zosta-
lo przez jezyk oraz jak bardzo nasze myslenie ksztaltuja
i wodza (czasem na manowce) struktury jezykowe i cie-
kawostki gramatologiczne. Zwrot bardziej wspdlczesny
(ikoniczny) réwniez wykazal prawde stwierdzenia, ze 0b-
razy, ,ikonologiczne” struktury i gramatyki wplywaja
na nasze myslenie i poglad na swiat.

Nawet ten pierwszy szybki rzut oka powinien juz
przyciagna¢ nasza uwage do metafor. Metafory nale-
z3 do najdziwniejszych ,,obiektow” jezykowych, ale nie
tylko. Wdychaja bowiem moc obu swiatéw. Zadziwia-
ja 1 inspiruja wyobrazni¢ i nasze myslenie konceptualne.
Splataja ze sobga stowa i obrazy. Lacza tez to, co werbal-
ne, z niekonczacym si¢ strumieniem naszych wizualnych
i metaforycznych skojarzenn. We wspdlnym rozwazaniu
obu zwrotéw zauwazymy, jak ogromna pod wzgledem
epistemologicznym, historycznym i politycznym role
odgrywaja metafory i jak wazny jest ich status. Nalezy je
traktowac ze szczegdlng powaga.
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ZAKLOC, ROZPROSZ, ODWROC
I WYKORZYSTA]J!

Konkluzja mojego eseju jest twierdzenie, ze kwestionowa-
nie lub ,,subwersja” kluczowych metafor danego okresu bi-
storycznego to najwartosciowsze adanie wysithow tworcow
kultury - w dzialaniach artystycznych, kulturze popularnej,
teorii politycznej lub, dla przykladu, analizie kulturowej.
Praktycznie rzecz biorac, akcja taka moze oznaczaé wy -
olbrzymienie i parodi¢ podstawowego komunikatu na temat
faktéw (oraz wzajemnych relacji faktéw ) nadawanego przez
metafore. Aby dokona¢ subwersji i zakldcenia wiekszosci
zwykle bezmyslnych i automatycznych interpretacji meta-
for, przydatnym moze si¢ okaza¢ wyodrebnienie ich niedo-
strzezonych jeszcze, a zasugerowanych znaczen, lub wyko-
rzystanie ich jako ilustracji niepokojacych nowych faktéw.
Wreszcie, mozemy réwniez jasno zadac lepsych przenosni,
poszukujac obrazéw, alegorii i modeli metaforycznych,
ktdre pozwola na okreslenie niektérych elementéw rzeczy-
wisto$ci w sposob bardziej inspirujacy i odkrywcezy.

I. ,,SIEC” - NIEZASTEPOWALNA
PROTEZA UMYSLU?

Koncepcje takie jak Social Network czy WorldWideWeb”
nie przypominaja innych idei, gdyz sa jednoczesnie me-
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taforami. Jako przenosnie, 1acza ze soba bardzo abstrak-
cyjne, skomplikowane sprawy dla nas niedostrzegalne
i nietykalne (struktury spoleczne i techniczne) oraz to,
co proste, znane i pod reka - siec pajeczq, rybackg, siat-
k¢ metalowg, plan linii metra (na przyklad nowojorskie-
go). ,,Rzeczy oryginalne”, do ktérych odnoszg sie meta-
fory typu Social Network, niezwykle silnie wplywaja na
wszystkie nasze poglady i cale myslenie o tym, co wia-
$ciwie nazywamy. I tegoz wlasnie dokonuja metafory
i wyrazenia przenosne: transferu znanego znaczenia na
inne, nowe fakty, relacje, struktury, procesy etc. (grec-
kie stowo meta-pborein oznacza dostownie transferowac,
przenosic). Dlatego rozpoczne wywdd pytajac o znaczenia
iidee skorelowane obecnie ze wzgledu na wizerunek sieci

z nowymi konstrukcjami spolecznymi i technicznymi.
Sama metafora ,,sieci” lub ,,siatki” tez nie jest réwna
innym metaforom. Mdglbym stwierdzi¢ - tak, jak to zro-
bil Hans Blumenberg, jeden z najwazniejszych filozofow
XX. wieku, ktory ponownie odkryt metafory jako zjawiska
polityczne (jak

FRANCOIS: W swojej shmnej pracy ,Czym jest stan Derrida) - ze
rrzeci?” z roku 1789, Emmanuel-Joseph Sieyés — jeden v ciagu wie-
z glownych teoretykow Rewolucji Francuskiej — pisat, przy-
taczam z pamigci:, Wyobrazam sobie prawo jako centrum
wielkiego globu: wszyscy obywatele bez wyjatlu usyruowani
sq w takiej samej odleglosci na jego powierzchni. Kazdy w tej
samej mierze polega na prawie, kazdy pozostawia swojqg wol-

nosc i wlasnosc pod opiekq prawa” . struktury  czy

kéw  zawsze
pojawialy  sie
w Swiecie waz-

ne zagadnienia,
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relacje zbyt skomplikowane dla éwczesnych teoretykéw.
Uzywano zatem do ich opisu i przedstawiania jedynie obra-
z6w zastepczych, ,,protez”. Oczywiscie, wiele wskazuje na
to, Ze i obraz sieci moze by¢ prowizoryczng proteza myslo-
wa; to doprowadziloby jeszcze do poglebienia wagi tej meta-
fory. Nasze myslenie na temat niektérych najistotniejszych
faktow dotyczacych wspolczesnosci ksztaltuje w zasadzie
jedna, niekwestionowana idea. Na jedna modle wskazuje
nam ona rowniez, jak moglibysmy wykorzystac nowe wa-
runki i konstrukcje. A zatem na drugim etapie rozwazan
nalezy tym bardziej zada¢ pytanie o obrazy, metafory i ale-
gorie przydatne dla omawianych celéw (na przyklad unika-
nia tak fatalnych pomylek jak pokladanie nadziei w sieciach
lub obawianie si¢ ich; formulowania zasad postepowania
z sieciami, identyfikowania i lokowania potencjalnej mocy
wyzwolernczej, ktéra obecnie jest w nich uwieziona).

II. MODEL SIECI STATYCZNE]
I PRAWDZIWA DYNAMIKA

Jakie cechy charakterystyczne czynig ze struktury me-
dialnej i technologicznej, www, unikalne zjawisko? Zdaje
si¢ przede wszystkim, ze fakt, iz kazdy adres internetowy
(adres URL, strona) dostepny jest z komputeréw na calym
swiecie, o dowolnej porze, przy niezwykle krétkim cza-
sie oczekiwania. To samo odnosi sie do dzisiejszych ,,sieci
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spolecznosciowych”. Dzigki smartfonom, Facebookowi

i Twitterowi takze tutaj kazdy ,,punkt w sieci” (kazdy
»wezel” sieci takiej, jak Facebook, czyli kazda zarejestro-
wana tam osoba) moze w kazdej chwili, w ciagu kilku se-
kund uzyska¢ dostep do innych bedacych ,,w sieci”. Jest
tak, jakbySmy nieprzerwanie rysowali migdzy kolejnymi

punkrami linie. Jest zupelnie tak, jak gdyby podstawowym

celem wspolczesnego spoleczenstwa i nalozonej na nie

globalnej struktury technologicznejstala si¢ transformacja

nas wszystkich, i wszelkich danych, w cos (jakis ,,punkt”,
»miejsce”, ,,wezel” ) uczestniczacego we ,,wszechobecnej

sieci”. W kazdym razie gléwnie to sugeruje nam obraz
»sieci”. Innymi slowy, obraz ten nie zapewnia informacji

o zasadniczym znaczeniu takiej transformacji dla jedno-
stek i danych. Jaka réznice zrobi im to, ze stang si¢ wezlem

W sieci - a potencjalnie rowniez i centrum komunikacyj-
nym, punktem zbiorczym wielu polaczen, rozchodzacych

si¢ promieniscie we wszystkich kierunkach?

Dehierarchizacja?

W wizerunku sieci by¢ moze zawarte s dodatkowo inne
jeszcze idee i znaczenia, ktére dotykaja nas niebezposred-
nio, niezauwazalnie. Co wazniejsze: sieci (w spos6b nie-
bezposredni i niezauwazalny) wzmacniaja mylne przeko-
nania. Przykladem moze by¢ najpopularniejsza hipoteza
dotyczaca konsekwencji nowych konstruktéw spolecz-
no-technologicznych dla kultury, gloszaca mianowicie,
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Ze w wynilku istnienia sieci nastqpi doglebna debierarchiza- RACHEL: ...Co nas wiedzie z powrotem do pordwnania z modelem i metaforg sie-
¢ja. Na samym koncu wszedzie pozostang jedynie co naj- ci. Wizualizuje ona bowiem naszq pozycje w swiecie czynigc z indywiduum jeden
wyzej ,,plaskie hierarchie” - w firmach, systemach poli- & wielu podobnych do siebie elementow tego samego rodzaju, polaczonych ze sobg na-

wzajem na plaskiej, dwuwymiarowej plaszczyznie. Obraz sieci to po prostu tylko
obraz linii i punktow wezltowych. Nie daje nam ogolnego ogladu wielorakich i kon-
kretnych mozliwosci, ktore stojg dzis przed nami otworem — jako centrami nieskon-
czonej ilosci linii, ktorymi w rzeczywistosci jestesmy. W odrozgnieniu, model pano-

tycznych, a ostatecznie takze i w przekroju spolecznym.
Sieci, ktore mozemy osobiscie sprawdzi¢ (np. siatki
rybackie), w pelni potwierdzaja taka hipoteze. Tu, kazdy

wezel i kazde polaczenie maja jednakowq wage dla trwa- ramy przypomina nam o fakcie, ze kazdy dodatkowy kontakt i nowa wiedza, ktora
tosci calej struktury. Kazde z nich naprawde uczestniczy staje si¢ nam coraz sxybciej dostgpna dzigki nowym srodkom technicznym, powinna
w tym samym stopniu w pelieniu funkciji sieci. Jest do wlasciwie by¢ czyms w rodzaju kolejnego kroku na schodach prowadzqcych na nowe,
tego samego stopnia niezastgpione przy osiaganiu pozada- nieznane szcyty, albo na nieznang jeszcze platforme, gdzie czeka na nas kolejny pa-

noramiczny obraz. Przypomina nam tez o tym, ze powinnismy probowac wyobrazic
sobie, co mozna zaobserwowac 2 tych nowych szczytow, jakie krajobrazy mozna doj-
rzec z takich nowych platform i na jakq odleglosc rozciaga si¢ z nich widok...

nych rezultatéw - etc. A jednak zaréwno Internet, jak
i,,siecispolecznosciowe” pokazuja nam zjawisko skrajnie
odmienne: wraz z uplywem czasu powstaja nieustannie
ewoluujace centra (np. wyszukiwarka Google), z ktérych
zrezygnowac jest o wiele trudniej niz z innych weziéw

niz jeden sposob - nieruchome, stafei staryczne. Nie moga

czy centréw. Charakteryzuje je intensywna kontrola nad nam zatem przekazaé zadnych informacji o 2adnym pro-

ey Gt do Jlden il wihamoss il - cesie, cho¢ to przeciez procesy najbardziej interesuja nas

chetniej przypisuje swoje polaczenia. Inaczej rzecz biorac, w kontekscie wlasciwych nowych strukeur, ktére péki

mozliwym jest, ze nowe ,,sieciowe” struktury wytworz P e
Jests ” Y 4 co z braku lepszych okreslen nazywamy dzis ,,sieciami”.

w koncu po prostu nowe rodzaje ,,stromej hierarchii” . . ) . .
PO P ) 5 ) ’ A przeciez bardzo dynamiczne zmiany to ich cecha cha-

keorej dugoterminowych szkodliwych efektow jeszcze rakterystyczna. Natychmiast musimy zada¢ sobie naj-

nie znamy. oo N - , 5
y wazniejsze dzisiaj pytania: dokad w koncu zaprowadzi

nas ta dynamika i globalne wciaz na nowo ,,zwiazuja-
Slabe punkty sieci

To tutaj tkwi gleboka stabos¢ metafory sieci: Siatki wi-
dzialne, w sensie doslownym wplywaja na nasze meta-

ce si¢” sieci? Jakiego rodzaju nowe struktury urodza si¢
z takiej dynamiki? Jedno wiemy na pewno: sieci pajecze

nie zilustruja adekwatnie tej nowej idei.
foryczne rozumienie sieci, choc¢ s3 przeciez - na wiecej
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Jaka metafora, jaki model okaze si¢ przydatny? ich dwoch ulubiencéw, Panoramy i Panoptykonu. Dwa
Z drugiej strony wiemy juz, czego potrzeba przy whasciw- te wynalazki powstaly prawie rownoczesnie, na poczatku
szym opisywaniu obrazéw i metafor. Jasniej mozemy te- XIX. stulecia, a u ich podstaw lezy ten sam plan i struktura.
raz sformulowac rozsadne kryteria oceny potrzebnych Ich konstrukcja obejmuje wiecej (w obu przypadkach) niz
nam narzedzi metaforyzujacych. Musialyby one przede wkluczowy punkt” w samym srodku. W obu przypadkach
wszystkim zawiera¢ w sobie pojecie czasu i procesu, aby implikuje takze aktywne procesy laczenia sie owego punk-
ukazywaé dhlugotrwale skutki o charakterze struktural- tu kluczowego z otoczeniem za pomoca promienistych li-
nym. Po drugie, musialyby mdc zilustrowac niezwykle nii, ze wzgledu na widzow przemieszczajacych sie w srodku
ambiwalentny potencjal zawarty w nowym ,,programo- i ,,rozgladajacych sie wokol”. Wszystkie potencjalne punkty-
waniu strukturalnym” (tj. potencjalnie bardzo rézne for- cele polaczen znajduja si¢ w odleglosci, ktora tatwo pokonaé:
my strukturalne implikowane w tej samej ,strukturze widz moze si¢ z réwna latwoscia skupia¢ na wszystkim, coma
wyijsciowej”). Po trzecie, powinny one réwniez wskazy- w zasiegu wzroku. Kazdy punkt moze z réwnym prawdopo-
wac nam, jakie ryzyka i szanse wynikaja z faktu, iz byly- dobienistwem sta¢ sie punktem skupienia obserwatora (przy-
by ,,punktami zbiorczymi polaczen promienistych”, ze ciagajacym jego uwage). Razem - jak dwujajowe bliznieta
wzgledu na to, Ze warto przyjrze¢ si¢ blizej temu wlasnie - Panoptykon i Panorama idealnie ucielesniajg ambiwalencie
obrazowi zapowiadanemu przez metafore sieci. Tenze tef strukzury: kazde ilustruje 2upelnie odmienne mozliwe kon-
»punkt zbiorczy” moglby stac si¢ podstawowym punktem selwencjeimplikowane w tej samej ,,strukturze wyjsciowe;j”.
wyjsciowym naszego poszukiwania lepszych metafor. Po- Jak wyglada taka ,,struktura wyjsciowa”? Jakie elemen-
shuzy takze jako punkt wyjscia w dyskusji rozszerzajacej, a ty ja tworza? Jak uwolnic ich alegoryczny potencjal? Jakie
w konsekwencji réwniez nadpisujgcej metafore sieci o bar- ich ukryte znaczenia warto przenies¢ do obecnych struktur
dziej odkrywcze alegorie (zwane takze, nieprzypadkowo, »przypominajacych sieci”? Nalezy najpierw odpowiedzie¢
»rozszerzonymi przenosniami”, ich tzw. ,,wersjami roz- na te pytania koncentrujac sie na idei Panoptykonu, ktd-
szerzonymi”). ra zostala juz wilaczona do dyskursu - gléwnie dzieki pra-
com Michela Foucaulta. Idea ta stala si¢ bardzo oryginalnym
Wyjatkowa uzytecznos¢ niepodobnych do siebie modelem metaforycznym, pozwalajacym na ogdlne zrozu-
blizniat ,,Pan” mienie nowoczesnych spoleczenstw, a takze specyficznego
Wszystkie powyzsze uwagi kieruja nas szybko w strone mo- wplywu wywieranego na owe spolecznosci przez technolo-
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gie medialne - np. kamery monitoringu.
III. NOWOCZESNOSC
PANOPTYCZNA IPAN-LACZNA

Podstawa struktury architektonicznej w Panoptykonie
i Panoramach jest ten sam element, rozumiany jako re-
prezentacja wezla sieciowego. To ogromna wieza w cen-
trum ochraniajaca gléwne platformy, z ktérych w obu
przypadkach roztacza sie panoramiczny, 360-stopniowy
widok wokot.

Alegoryczna historia kot

Centralnie polozone wieze doprowadzily do odnalezienia
nowych zastosowan bardzo prostej cechy znamiennej dla
okregéw. Bardziej precyzyjnie rzecz biorac, wieze wyko-
rzystaly jedno z podstawowych spostrzezen geometrycz-
nych dotyczacych cech charakterystycznych okregow:
kazdy punkt na obwodzie kola lezy w tej samej odleglosci
od jego srodka.

Oczywiscie, wiedze o tym fakcie posiadamy nie od
dzis; jest to by¢ moze jedno z najwczesniejszych osiagniec
intelektualnych czlowieka. Owo spostrzezenie uczynito
z kot i kul- wyjatkowo idealnych figur - kluczowe sym-
bole prawie wszystkich dawnych religii i kultéw. Nawet
w naszej, chrzescijanskiej tradycji osobliwos¢ geome-
tryczna shuzyla przez dhugi czas za obraz wyjatkowosci
boskiej. Ilustrowala zalozenie, ze Bog ulokowany jest
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w centrum $wiata, ale Jego moc i duch siegaja wszedzie

z réwna sila, obejmujqc jednoczesnie i gorujge nad calym

kolem az po jego obwod. Bog nie musi zatem ani dokta-
da¢ trudu, ani poswigca¢ dodatkowego czasu na to, by
dosiegnac okreslonego bytu (pewnego szczegéhu, jednej

osoby ) w swiecie.

Sila pustego centrum

Mozna by stwierdzi¢, iz Panorama i Panoptykon stano-
wig jedynie materializacje owego modelu teologicznego;
jednakze jednoczesnie prowadza do jego sekularyzacji.
Ich centralnie umieszczone wieze umozliwily osadzenie
swieckich i prawdziwych ciat ludzkich tam, gdzie wcze-

FRANCOIS: Tak, wlasnie, u Virilio — a zatem opis, ktory
wyjasnia, w jaki sposob konstrukcja panoramy i usyruowa-
nie w niej podmiotu ten sens postepu technologii ucielesnia.
Napisat on kiedys, cytuje:

»Im wyzej samolot wzbija si¢ ponad ziemig, tym wolniej

dryfuje krajobraz ponizej; swiar nieruchomieje. Maszy-
na, ktora podrywa si¢ do lotu z wielkq predkoscig, osig-
ga punkt, w ktorym z odleglosci wszystko wydaje si¢ stac
w miefscu”.

Mozna oczywiscie zapytac, czy sigganie od czasu do cza-
su po takq pozycje ogladu z dystansu, po taki spokojny
stan, idealny do refleksji nie jest tak naprawde najcenniej-
szym efektem ubocznym wszystkich pryspieszajgcych dzi-
siaj procesow. Na przykilad kiedy myslimy o niesamowicie
pryspieszonym obiegu tekstow i obrazow...
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opresyjnym, kontrolujacym aspektem dzialania wladzy
i nieograniczonego dostepu (do ludzi, natury, danych)
przelozonym na struktury swieckie. Panoptykon co do
zasady rozwija idee podejrzliwego, surowego, wychowu-
jacego, osadzajacego i karzacego Boga.

Nowy projekt wiezienia autorstwa Jeremyego Ben-
thama - zaprezentowany pod nazwa ,,Panoptykon” w
ostatnich latach XVIII w. - umieszczal wszystkie cele
wokol centralnej wiezy kontrolnej, a zatem sprawial, ze
wszystkie byly jednakowo widoczne. Sam obserwator w
centrum wiezienia przeciwnie - pozostawal ukryzry. Pa-
noptyczny projekt gwarantuje, Ze przestepcy nie wiedza
nigdy, czy kto$ ich obserwuje, czy tez raczej nikt tego ni-
gdy nie robi. Musza jednakze zdawac sobie sprawe z tego,
ze mogliby by¢ przez caly czas obserwowani. W dzien
i w nocy moga zostac ukarani za wszelkie przewinienia.

Diabel tkwi w szczegolach? To raczej protestancki
Bog!

Podsumowujac, mozna by stwierdzi¢, ze Panoptykon
prezentuje protestanckie spojrzenie na swiat osadzone
W Swieckich strukturach nowoczesnego spoleczenstwa. Jest
to protestancka koncepcja , niemego Boga”, pozostawiaja-
cego ludzi w absolutnej niepewnosci co do swoich inten-
cji. Wynikaja z niej protestanckie praktyki samokontroli
(opisane po raz pierwszy przez Maxa Webera). Szczerze
powiedziawszy, trudno znalez¢ inny model lub obraz
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alegoryczny, ktéry lepiej zilustruje (a) potezny wplyw,
jaki na czlowieka wywiera sama mozliwosc bycia wcigz
pod obserwacjg, oraz (b) przeniesienie tej ,,niemej potegi”
w czasach nowozytnych z Boga na srodowisko techniki
(i barbarzynskiego sprzetu monitorujacego).

Dalej, Panoptykon $wiadczy o tym, ze u kresu nie
bedzie potrzebne nic ponad samg obecnosc perfekcyjnie
zakamuflowanego monitoringu (jako ze wytwarza on
racjonalne podejrzenie, ze wladza lub przelozeni ko-
rzystaja z niego wszedzie i zawsze), aby uczyni¢ ludzi
uleglymi; bedziemy stale pracowaé nad zwigkszaniem
produktywnosci i efektywnosci (badz tez jak ostatnio:

byciem odbieranym jako kreatywni, cool, czy hip...).

Stanmy si¢ przedsiebiorcami wlasnego ,,ja”

Nowe, stale zatroskanie o wlasny kreatywny (i inteligent-
ny, zabawny, ciekawy, w kazdym razie ,,pozytywny”)
wizerunek wskazuje, jak do dzisiejszych czasow mozemy
odniesc spostrzezenia wynikajace z analizy Panoptykonu.
Co zmienilo si¢ na drodze od (relatywnie prostych) sytu-
acji panoptycznych do nowej rzeczywistosci pan-fgcznej
i pan-rozlqczney? Jest tak, jak gdyby nastapilo przesunie-
cie z pozycji prawdopodobnie obserwowanego na stano-
wisko jednoczesnie ofiary i sprawcy przestepstwa. Sama
mozliwos¢ nieustannego kontakruzmienia nas wszystkich
w sedziow oceniajacych obce tozsamosci. Sama mozli-
WoSC kontaktu z kazdej strony zmusza nas do bycia w nie-
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ustannej gotowosci na bycie ocenianym. Tworza si¢ z nas na jest w konstrukcji Panoramy, ktora nie uwzglednia
wezly, ktore kaza innym wezlom bez przerwy pracowaé zadnych prawdziwych postaci na obwodzie kota (badz tez
nad stawaniem sie jeszcze lepszymi weztami. Trudno do- w obserwowalnej czesci konstrukgji). Inaczej: w Panoramie
strzec sprawiedliwo$¢ i zasadnos¢ wynikajaca z powyz- nie chodzi o kontrolg nad innymi osiagana poprzez ludzkie
szego: redystrybuciji uwagi, bogactwa i szczgscia - nie s3 spojrzenie. Panorama réwniez wlacza si¢ w strefe relacji
solidniejsze niz w przypadku chocby dzisiejszych global- miedzy bogami a swiatem, ze-
nych rynkéw. Wyglada na to, Ze presja wlasnie dwukrot- RACHEL: 4 eksperyment, ktory podejmiemy  $wiecczajac zupelnie inne niz
nie si¢ zwigkszyla. Nowe ,,sieci” nie wygladaja jak alter- 2a moment, pozwoli raz jeszcze uwidocznic te Panoptykon aspekty tego, co

wsystkie wyobrazenia zwigzane z okresle-
niem ,,Statek Kosmiczny Ziemia“. Przedtem
Jednak musze wspomniec o jeszcze jednej propo-
2ycji Fullera. Odnosi sig ona do dziwnego fak-
tu, e weigs jeszcze postugujemy sig pojeciami  towanych w - dziewigtnasto-
menci tona w iluzji catkowicie ,,wolnego wyboru”). »wschod” i ,,zachod” Storica, jakbysmy wcigz wiecznych Panoramach rzuca

natywne mechanizmy redystrybucji zasobéw, bogactw wczesniej zarezerwowane bylo

i danych. Sa raczej bezposrednim, bardzo podstepnym dla Boga/bogow.
przedtuzeniem gospodarki kapitalistycznej (na przyklad Analiza motywoéw prezen-

odswiezeniem starej jej ideologii sprawiajacej, ze konsu-

Jeszcze mysleli, ze to Stonce jest ruchome i ze  wiele swiatla na ten temat: s
Zyjemy na plaskicj powierzchni. Jakbysmy nie  to ogromne miasta, krajobra-
IV. NOWE WEZLY, NOWE wicdzicli, ze to nie Ziemia thwi nicruchomo, zy dalekich krain, sceny hi-

PANORAMICZNE PUNKTY czekajge na Stotice, by wzesz.lo ?'zaszlo. Dlate‘.gol storyczne, ogladane zawsze
Fuller zaproponowat zastqpienie dawnych pojec

pojeciami , sunsight” i , suneclipse” — poja-
wiania sig i 2nikania Storica 2 pola widzenia.

z wysoka, niby ze szczytu

Panorama w poréwnaniu do Panoptykonu odkrywa dro- gory. Najwyrazniej nalezy po-

ge do niezbadanych jeszcze krain metafory. Jest rzecza swieci¢ najwiecej uwagi samej
oczywista, ze wykorzystanie podstawowej Pan-struktu- idei boskiego stanowiska, ktdre oferuje idealny widok, a
ry w Panoramie rozni sie calkowicie od tego charaktery- takze pytaniu, jak najbardziej skorzysta¢ na takowym sta-
zujacego Panoptykon. Tam, gdzie Panoptykon modeluje nowisku. W nowozytnosci umozliwia sie kazdemu siegnie-
ciemng stron¢ nowoczesnosci, Panorama stanowi alego- cie po ,,wysokie stanowisko” w kazdym znaczeniu tego
ryczny przewodnik po swiecie opornych, nieposhusznych stowa. Jakie konkretne, praktyczne perspektywy zatem i
idei, faktéw i czynnikow. korzysci przynosi takie ogolne podniesienie standardow

Wyrazna opozycja wzgledem Panoptykonu widocz- - zaréwno jednostkom, jak i calemu spoleczenstwu? Co
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zrobi¢ ze szkolnictwem wyzszym, z coraz intensywniejsza préby rozwoju potencjalu alegorycznego Panoram. Nie
abstrakcja i teoretyzowaniem? A co pocza¢ z widokami z bedzie fatwo odnalez¢ dla nich zastosowania w pelni ale-
wysoka dostarczonymi dzieki podrézy srodkami transpor- gorycznego. Podobnie bylo w przypadku Panoptykonu.
tu (np. samolotami), przez satelity lub Google Earth? Jest to jednak dobry punkt wyjscia, skoro Panorama kaze

Odpowiedz zawarta jest w Kkonstrukcji Panoramy nam zadawa¢é pytania wykraczajace poza koniecznos¢
i wynika przede wszystkim z kreowanego przez nig wy- unikniecia zlapania czy uwiklania w sie¢. Nieustannie
jatkowego nastroju. Panorama $wiadczy bowiem o tym, ze pyta, co jeszcze takiego ,sie¢” moze nam zaoferowad,
wezly mozna wykorzysta¢ rowniez jako miejsce kontem- czym musi sie w przyszlosci charakteryzowac bedac
placji, oaze zwolnienia posréd powszechnego wspolcze- prawdziwym sposobem na wyzwolenie? Co trzeba be-
$nie pospiechu. Oczywiscie idea ta zbliza si¢ do klasyczne- dzie koniecznie zrobic, aby nasze ,,wezlowe” stanowisko
go idealu autonomicznego podmiotu. Co wigcej, mozna by uczynic¢ prawdziwym punktem wyjscia ku emancypacji
uznad, iz cala, raczej spora i skomplikowana, a w XIX w. - badz tez nawet, we wspolczesnej historii emancypacji,
rowniez i niezmiernie kosztowna konstrukcja Panoramy krokiem w zupelnie nowym kierunku?

istnieje jedynie dla podmiotu, ktory ja z pozycji central-
nej obserwuje. Zmierzamy zatem w kierunku silnie uwy- JANUSZ (po chwili): Za kilkadziesigt sekund horyzont
osiggnie Stonce, a nasze umiejscowienie na w3gorzu nie-

datnione idei 5S iamy, ze P stai
Atnione) Idel emancypags. Sprawiamy, ¢ Tanoramy Staja daleko Aten bedzie si¢ teraz zauwazalnie od Stonca od-

si¢ pomnikami - przypominaja o tym, zZe spoleczenstwa

suwato.
nowoczesne powinny byly od samego poczatku przede
wszystkim zacheca¢ do zdecydowanej emancypacji. Spra-
wiamy réwniez, ze Panoramy wydaja si¢ pomnikami - Cytaty w kolorze niebieskim pochodza z performansu, ktory
tym podmiotom, ktore uzyskuja ,,catkowity dostep do odbyt si¢ 13. lutego w Muzeum Wspolczesnym we Wroclawiu.

syl gy, vaslivnnie il sy eifgonietil, Lo Carsten Zorn & Olga Lewicka (fotografie i scenariusz

nieczny do refleksji dystans. Gdy tylko sytuacja tego wy- performansu), Patrycja Mastej (fotografie), Michail Adamis
maga, poswiecaja wystarczajaco duzo czasu i uwagi przed (projekcja filmu z Aten)
po.d e pr-zemyslianych, -]ednoznaczn?rch. deCyZJ,l Wyzy »Nowe Szczyty“ byly pierwsza czescia trwajacego cyklu imprez
skiwanych w indywidualnej, kreatywnej dziatalnosci. i wystaw, wynikajacych z zalozen ksiazki Olgi Lewickiej
Powyzej przedstawiono oczywiscie tylko pierwsze ,Panorama. Materialy do Kartografii Przyszlej Struktury
Wszechogarniajacej
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MARCIN CZERKASOW ROZMAWIA
Z JAKUBEM CZYSZCZONIEM WOKOEL CYKLU PRAC
PT. PROCESS BLACK
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MarciN Czerkasow: Chciatbym cig podpytac o pare wat-
kow zwigzanych mniej lub bardziej = cyklem obrazow,
nad ktorym pracujesz: ,,Process Black”. Mozesz powie-
dziec skqd wzigla si¢ nazwa tego cyklu i na czym polega
ten caty koncept?

JakuB Czyszczox: Tytul wzial si¢ od nazwy farby, kt6-
rej uzywam. Jest to zwykla drukarska farba do dru-
ku offsetowego i tym samym naprowadza na technike,
ktérej uzywam do tworzenia tych obrazow. Wykorzy -
stalem technike, w ktorej czuje sie swobodnie. Dzigki
pewnej sprawnosci w postugiwaniu si¢ nig nie musze
si¢ zastanawia¢ nad kolejnymi czynnosciami podejmo-
wanymi podczas wytwarzania obrazéw. Jest to w pew-
nym sensie dos¢ mechaniczny proces, jednak takie jest
zalozenie, aby przez pewna powtarzalnos¢ go obnazyc,
ujawni¢ jego istnienie. Wobec tego wszystko w tym cy -
klu dzieje si¢ troche niezaleznie ode mnie, jest pozba-
wione mojej kontroli. Technika, jaka wykorzystalem
w tym przypadku, to monotypie na pldtnie. Juz wczes-
niej korzystatem z monotypii, w pewien sposéb, jesli
chodzi o odbitki i rodzaj wykorzystanej farby — a jest to
farba offsetowa - jest to bliskie idei druku, caly proces
nawiazuje do druku, do powtarzalnosci, ktora cechuje
wydruki. W tym jednak przypadku nie istnieje matry-
ca, zaden wzor, ktory narzucalby mozliwos¢ kontroli
nad procesem. Korzystajac z tej techniki, niemozliwe
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jest stworzenie dwoch takich samych obrazéw. W tym
sensie unikam pewnej zwigzanej z drukiem kontroli i
kieruje si¢ na tory przypadku.

Ta ucieczka przed kontrola ma dla mnie znaczenie réw-
niez w nieco szerszym kontekscie zwiazanym z kwestia
profesjonalizacji sztuki. Wydaje si¢, ze obecnie artysta
powinien by¢ kims w rodzaju fachowca we wszystkich
podejmowanych dzialaniach, perfekcjonista, takim
specem. Z drugiej strony istnieje caly nurt zwigzany
z ucieczka od idei autorstwa jako takiego, tzn. silnie
zaznaczonej podmiotowosci. Osobiscie sktaniam si¢ ku
pewnym pomystom na rozpraszanie tej obecnosci au-
tora w dziele. By¢ moze pewnym przykladem jest tu-
taj abstrakcyjny ekspresjonizm albo ready mades Du-
champa. Te wszystkie rzeczy byly na tyle nieprzewi-
dywalne, ze moga dzisiaj stanowi¢ swiadectwo pewnej
ucieczki przed idea autorstwa jako pelni kontroli nad
powstajacym dzielem.

MC: Z jeszcze innej strony mozna by tu pewnie wspomniec
o shymnej fabryce Warbola...

JC: ..biorac pod uwage koncept zmechanizowanego
wytwarzania dziela sztuki. Samo okreslenie ,,fabryka”
zawlaszcza pewien styl narzedziowego, produktowe-
go myslenia o sztuce. Ciekawa jest tutaj powtarzalno$¢
towarzyszaca wytwarzaniu i usuniecie podmiotowo-
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$ci autora, jej redukcja do sygnatury, rozproszenie jej
w wielokrotnie ponawianym powtdrzeniu.

MC: Czy nadal w takim razie postrzegasz siebie jako ma-
larza?

JC: Bliski jest mi gest odkladania pedzla i korzystania
z innych dostepnych materialéw — przypomina to ten
stynny ,,patyk Pollocka”. Korzystanie z narzedzi bliz-
szych strukturze medium, z ktérym podejmujesz dzia-
lania.

MC: No tak, tradycja malarstwa przyzwyczaita nas do
takich elementow, jak plotno, pedzle, paleta etc.

JC: Tak, ale ta sama tradycja sprawila tez, ze kontekst
malarstwa stal si¢ z czasem o wiele szerszy. Za kazdym
razem, kiedy sieggam po plétno i zamykam je w ramach,
siegam po ten sam kontekst tradycji. Osobiscie nie
potrzebuj¢ wtedy postugiwaé si¢ pedzlem, staram sie
pracowaé w kontekscie tej tradycji, jednak nie ulegajac
jej. Co nie znaczy, zZe nie bede znowu malowac uzywa-
jac pedzla, czy innych tradycyjnych narzedzi, nie ma w
tym nic zlego. Niemniej teraz, idac do pracowni, nie
musze udzielaé¢ sobie odpowiedzi na zadne z tych py-
tan w stylu: czym bede sie dzisiaj zajmowal - czy to
co robi¢, to malowanie, drukowanie, a moze jeszcze
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cos innego. Te pytania stracily dla mnie swoja nosnosc,
kiedy wprowadzitem do tego procesu jedna zasadnicza
technike, ktéra go porzadkuje. Moge si¢ skupic¢ na sa-
mej idei wytwarzania obrazu, bez wzgledu na to, czym
by on nie byl. Efekt koricowy determinuja uzyte srodki:
pldtno, kolejnosé czynnosci, specyficzny rodzaj farby
itd. Najistotniejszy jest jednak sam proces — ktory trwa.
I na razie nie przewiduj¢ jego zakonczenia, to znaczy
tego, jaki bedzie jego finalny efekt. Zastanawiam sie je-
dynie nad znacznie wigkszym formatem.

MC: Tym procesem jest w pewnym alegorycznym sensie
wlasnie cala tradycja malarstwa, ktora poprzedza i obu-
dowuje tego rodzaju gesty. Mamy tutaj zatem do czynie-
nia 2 malarstwem ujetym w innych terminach, uzalez-
nionym od twojej arbitralnej decyzji, co do wyboru me-
dium i techniki.

JC: Ostatnio przeczytalem interesujaca uwage na te-
mat minimalizmu, o tym, ze do pewnego stopnia mi-
nimalisci starali si¢ zdezorientowac odbiorce, aby nieco
poszerzy¢ — jakby mimochodem - pole oddzialywania
konkretnych dziet. To, w jaki sposob przedstawiano
dziela minimalistyczne, przesterowywalo uwage od-
biorcy, kierujac ja w strong¢ kontekstu, w jakim sie
zjawialy. To réwniez forma procesu — procesu wytwa-
rzania przestrzeni dla dziela i jego odbioru. W takich
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przypadkach nawet malarstwo zyskiwalo charakter
pewnego rodzaju obiektu.

MC: A jakie znaczenie ma dla ciebie przypadek podczas
powstawania prac tego rodzaju?

JC: Jesli zachowujesz pewna doz¢ otwartosci na to, co
sie wydarzy, jesli bedziesz gotowy na to, ze mozesz cos
zrujnowac, to znaczy, ze jestes gotowy do eksperymen-
towania. Ta gotowos¢, otwartos¢ na bledy, przypadki
i na mozliwo$¢ ruiny jest istotnym elementem ekspe-
rymentu. To jak w tej opowiesci faceta, ktdry przepro-
wadzal wywiad z Richardem Hellem i Christopherem
Woolem - prowadzacy te rozmowe wspomnial o tym,
jak kiedys przygladal sie pracy Basquiata w jego studiu.
W pewnym momencie Basquiat zaczal zamalowywad,
wydawaloby si¢, gotowy, skonczony obraz: ,,O nie, co
on wyprawia, zupeknie to zrujnuje!”, pomyslat facet
i dopiero po jakims czasie dotarto do niego, jak wiel-
kiej sily potrzeba, aby dokonac¢ czegos takiego. Bo trze-
ba mie¢ sporo odwagi, aby si¢ podja¢ tak bezkompro-
misowych dzialan, nie dbajac o konsekwencje, ufajac
jedynie swoim instynktom i umiejetnosciom. Trzeba
mied te pewnos¢ swoich gestow.

MC: Byla tam tez, 2daje si¢, mowa o Picassie, ktory po-
trafit bezlitosnie zamalowywac swoje plotna kolejnymi
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warstwami, na ktorych powierzchni spokojnie znalazltoby
sig ze tryydziesci dobrych obrazow.

JC: To jest ciekawa kwestia. Christopher Wool w pew -
nym momencie sam zaczal fotografowac swoje obrazy
na kazdym kolejnym etapie ich powstawania. Jednak,
zeby nie odebrad tego zle — nie bylo w tym nic z senty-
mentu. Po prostu robit zdjecie pewnego etapu, doku-
mentowal proces powstawania, i posuwat sie do przodu.
To podejscie jest mi bliskie, sam robilem zdjecia swoich
rzeczy, dokumentujac wybrane warianty. Jednak, po-
wtarzam, nie ma to zadnego zwigzku z sentymentem,
poczuciem zalu lub utraty. Preferuje takie chlodne po-
dejécie do tego tematu [$miech].

MC: To rdwniez jest cickawy wqtek, ktory pojawil sig
2 kolei u Roberta Morrisa — roznica w podejsciu do prze-
szlosci i teragniejszosci — odnosnie podejmowanych na
gruncie jakiejs tradycji dziatan. Morris dostrzegat te roz-
nice migdzy europejskim a amerykanskim nastawieniem
wobec tradycji i obecnosci dziela sztuki w jej kontekscie.
Europa jest praywiqzana, jego zdaniem, do tradycjona-
listycznego wrecz podejscia wobec dziela sztulki, ktore
poza swojq cysto materialng obecnosciq posiada jeszcze
dodatkowo potencjal krytyczny, jakis aspekt lub funk-
cje, ktora umieszcza je w spektrum rognych krytycznych
modalnosci, sposobow postrzegania bistorii oraz mowie-
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nia o niej. Natomiast model amerykanski koncentruge sig,
wedtug niego, glownie na samym dziele, na sposobie jego
wytwarzania. Mialoby to charakter bardziej abistorycz-
ny, formalistyczny, co pewnie ma rowniez jakis wigzek
2 faktem, iz to wlasnie w Stanach tak silnie rozwingf si¢
np. na gruncie krytyki literackiej formalizm spod znalku
Nowej Krytyki. Zatem, po ktorej stronie, jesli miathys do-
konywac tak rozdzierajgcych swiatopogladowo wyborow,
widziathys siebie? Oczywiscie abstrabujgc od faktu, ze
od znaczqco dlugiego czasu przebywamy w Europie
[$miech)].

JC: Wracamy tutaj do problemu ,patyka Pollocka”,
ktéry pojawil si¢ wlasnie w tekscie Morrisa, o ktorym
wspomniates — do kwestii, ktéra najbardziej mnie in-
teresuje — do kwestii narzedzi, wytwarzania. To, co
mozna w pewnym sensie nazwa¢ ucieczka od sladu
pedzla w strone materialéow blizszych sposobom nie-
mal intuicyjnego dzialania, jest mi o wiele blizsze, niz
ten, powiedzmy, tradycyjny, zorientowany krytycznie
i funkcjonalistycznie aspekt europejskiej tradycji. In-
teresuje mnie wytwarzanie oraz samo medium, a takze
to, co mozna z nim zrobi¢ juz na poziomie koncepciji.
Juz w tym zawarta jest pewna opowies¢. Oczywiscie,
nie mam zadnego wplywu na to, w jakim kontekcie
kulturowym si¢ znajduje, chodzi o kontekst tej trady-
cji, malarstwa jako takiego oraz ten europejski punkt
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widzenia, niemniej ten caly kontekst jest gdzies poza
mng. Znowu wchodzimy na brak sentymentow. Ten
kontekst nigdy nie zniknie, nawet w nieuswiadomiony
i natretny czasem sposdb po prostu bedzie obecny, bo
mozesz cos tam sobie robi¢ z farba i nagle ktos...

MC: ...ktos podejdzie 2 tytu, klepnie cig¢ w ramig i powie:
»Ej, stary, swietnie malujesz!”

JC: No wlasnie, a przeciez chodzilo tylko o to, ze far-
ba sie rozlala [§miech|. Nad niektérymi rzeczami nigdy
nie jesteSmy w stanie zapanowac. Ale w grupcie rzeczy,
przeciez nie o to w tym wszystkim chodzi.
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Bez tyrutu. Czarny Proces, 2011/2012
farba offsetowa na gruntowanym plétnie, 100x70cm
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INTERVIEW WITH JAKUB CZYSZCZON
ABOUT HIS SERIES PROCESS BLACK

TRANSLATION: TOM ANESSI
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MARCIN CZERKASOW: I’d like to ask you a few questions
related to the series of paintings you’re working on now:
“Process Black”. Where did the name for the series come

from and what is the underlying concept?

JakuB Czyszczox: The title is taken from the name
of the paint I use, that is, ordinary printing ink, the
kind used in offset printing, which is what led me to
the technique I use to make these paintings. I've used
a technique I feel comfortable with. Thanks to this
ease in my use of it, I don’t have to ponder over my
next step as I make the paintings. In a sense, it’s quite
a mechanical process, but that’s the point, to use this
repetition to lay the work bare, to reveal its existence.
Thus, everything that takes place in the series does so
somewhat independently of me, it’s beyond my con-
trol. The technique I’ve used here is monoprinting
on canvas. I’ve used monoprinting before, but only
in terms of printmaking and the type of paint used -
offset ink. It’s close to the idea of printing, the entire

process is related to printing, to repetition, which is

a feature of printing. In this case, however, there is no

matrix, no pattern that imposes limits on the proc-
ess. The way I’m using the technique, it’s impossible

to create two identical images. In this sense, I avoid

a certain limitation associated with printing, allowing

the process to be guided by chance.
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This refusal to take control is also important for me in
asomewhat broader context, related to the issue of the
professionalization of art. It seems that today the art-
ist should be something of an expert in all the activi-
ties they engage in — a perfectionist, a specialist. On
the other hand, there is a trend towards abandoning
the idea of authorship itself, i.e., the idea of a strongly
marked subjectivity. Personally, I lean toward the idea
of a diffusing the presence of the author in the work.
Perhaps good examples here would be abstract ex-
pressionism or Duchamp’s ready-mades. All of these
things were so unpredictable that today they attest to
a certain resistance to the idea of the author being fully
in control of the nascent work.

MC: And, looking from another angle, one might also
mention bere the famous Warbol Factory...

JC: ..taking into account the concept of the mecha-
nized production of artworks. The very term “factory”
assumes the notion of a certain type of tool, of think-
ing about art as a product. What is interesting here is
the way repetition is associated with manufacturing
and the removal of the author’s subjectivity, its re-
duction to a signature, its diffusion into multiple, re-
curring replications.
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MC: In that case, do you still see yourself as a painter?

JC: I work within the context of painting, I feel a per-
sonal connection with the gesture of putting aside the
brush and using other available materials — in a way
that is similar to Pollock’s famous sticks, which we
recently discussed. Using tools that are closer to the
structure of the medium you’re working with.

MC: Well, the traditions of painting bave accustomed us
to the canvas, brusbes, palette, etc.

JC: Yes, but the same tradition also led to the context
of painting becoming much broader over time. Every
time I reach for a canvas and place it inside a frame,
I reach for the context of tradition itself. I personally
feel that I don’t need to use a brush to do this. I try to
work within the context of this tradition, but with-
out succumbing to it. This doesn’t mean that I’ll never
use a brush or other traditional tools to paint again,
there’s nothing wrong with them. However, when
I enter the studio, I don’t have to ask myself questions
like “what is it I’m doing today? Is it painting, print-
ing, or maybe something else?” For me such questions
lost their value when I introduced the idea of using
one basic technique, of organizing everything else
around it. Now I can focus on the idea of producing
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the image, whatever it might be. The end result is de-
termined by the means used: the canvas, the sequence,
the specific type of paint used, etc. What’s most im-
portant, however, is the process itself — which is on-
going. Right now I cannot foresee how it will end, that
is to say, what the final result will be. The only thing
I’m still considering now is whether I should signifi-
cantly enlarge the format.

MC: This process is, in an allegorical sense, the entire tra-
dition of painting that preceded and that encapsulates this

kind of gesture. We seem bere to be dealing with painting
considered in other terms, dependent on your arbitrary

decision as to the choice of medium and technique.

JC: I recently read an interesting remark about min-
imalism, that to some extent the Minimalists at-
tempted to confuse the viewer, somewhat extending
- seemingly by accident - the field of impact of spe-
cific works. The way in which minimalist works were
displayed diverted the attention of the viewer, direct-
ing it towards the context in which it had been placed.
This includes the form of the process — the process of
creating space for the work and its reception. In these
instances, even paintings took on the characteristics

of a kind of object.
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MC: How important for you is chance during the process
of creating these kinds of works?

JC: If you maintain a certain amount of openness to
what happens, if you accept the fact that you can ruin
something, you’'re ready to experiment. Being pre-
pared in this way, being open to mistakes and chance,
and to the possibility of things being ruined are all
important parts of an experiment. It’s like the story
of the man who conducted an interview with Richard
Hell and Christopher Wool - the interviewer men-
tioned how he once saw a work of Basquiat’s in his
studio. At some point, Basquiat began painting over
what seemed like a ready, finished picture: “Oh no,
what is he doing, he’s ruining it!”, thought the man.
Only after a while did he realize the great strength
it takes to do something like that. Because you have to
have a lot of courage to be so uncompromising in your
actions, to have no regard for consequences, to simply
trust your instincts and skills. You have to have confi-
dence in your gestures.

MC: Something similar was apparently also said of Pi-
casso, who painted over bis canvases relentlessly, layer
after layer, so that on one canvas you’d easily find thirty
good paintings.
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JC: That’s an interesting issue. At some point, Chris-
topher Wool began to photograph his paintings at each
stage of their development. But this shouldn’t be tak-
en the wrong way — he didn’t do so out of sentiment.
By taking a picture of a certain stage, he documented
the process of creation, and then moved forward. I can
identify with this approach. I photograph my works,
documenting selected versions. But, I need to empha-
size that this has nothing to do with sentiment, a sense

of grief or loss. I prefer a cool approach to this subject
[laughs].

MC: This leads to another interesting topic, one raised by
Robert Morris — differences in artists’ approaches to the past
and present — how actions are grounded in tradition. Morris
saw a difference berween European and American artitudes
towards tradition and the existence of a work of art within
its context. Europe is bound, in bis opinion, to a tradition-
alist approach to the work of art, which, apart from its pure-
ly material presence, also possesses critical potential, some
aspect or function that places it within a range of different
critical modalities, different ways of looking at bistory, and
of talking abour it. The American model, however, is fo-
cused, according to him, mainly on the work, and the man-
ner in which it is produced. This would be more abistorical
and formalistic in nature, which is probably also related to
the fact that the United States was where the formalism of
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New Criticism flourished in literary criticism. So, if you
bad to make such an ideologically excruciating choice, on
which side would you place yourself? Of course, apart from
the fact that you’ve spent a considerable amount of time in
Europe|[laughs].

JC: We’re back now to the problem of “Pollock’s
stick”, which appeared in the text by Morris you
mentioned earlier — which is a question that most in-
terests me — that is, the questions of tools and produc-
tion. This is what you can call in a sense an abandon-
ment of the brush stroke in favour of materials that are
almost intuitive in how they operate. I’m much closer
to this idea than to the traditional, critically-oriented
and functionalist aspects of the European tradition.
I’m interested in production and the medium itself, as
well as what you can do with it on the level of ideas.
This tells a story in itself. Of course, I don’t have any
influence on the cultural context in which I person-
ally find myself in, in terms of the context of the tradi-
tions of painting itself and the European point of view,
but this whole context is somewhere beyond me. This
brings us back again to the lack of sentimentality. This
context will never be lost, it is simply present in ways
that can even be unconscious and obsessive, because
you’ve done something with paint, and then suddenly
someone...
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MC: ...someone comes up from bebind, taps you on
the shoulder and says, “Hey, man, great painting!”

JC: Exactly, and yet, in this case it was only some paint
that had spilled [laughs|. There are some things we’re
never able to master. But, after all, isn’t that what it’s

all about. /
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Bureaucrats
and burning babies:
why art is worth
more than human life

JOHN BECK
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What price a human life? No need to enter into a self
perpetuating and utterly useless round of philosoph-
ical masturbation. If you want some real answers,
why not just ask those most skilled in quantifying
even the least quantifiable of things - bureaucrats?

What’s that you say? Life is priceless in the eyes
of the law? Well true... sort of. I mean sure slavery is
illegal, but as crass as it may seem,

A marginally interesting aspect of state mandat-
ed regulations on anything from automobile safety
standards to pollution, is that in order to calculate
things like insurance premiums, some committee
somewhere or other has to come up with a monetary
value for preventing a single human death. The maths
involved in doing so are beyond the scope of my in-
terest or (being barely numerate) understanding, but
the end result is somewhat illuminating.

In the US, for example, the Transportation De-
partment, when imposing mandatory increases in
safety standards, put the figure at around $6 million,
the Food and Drug Administration plumped for $7.9
million last year, while the munificent do-gooders
at the Environmental Protection Agency suggested
the value should sit at somewhere in the $9.1 million
as of 2011.

Even if we only believe those callous bastards at
the Transportation Department, it doesn’t sound
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too unreasonable though; $6 million is a tidy sum to
throw at any one human being.

Maybe it’s a little lower though, or at least it is
if you’re an American soldier; the US government
passes $500,000 to the family of a soldier killed in
the line of duty.

In practical terms, it could be lower still - state-
run and private health insurance plans across the
world apparently use a benchmark of as low as
$50,000 to decide on whether or not to cover a new
medical procedure, although Stanford economist-
suggested that the value is closer to $129,000 when
you look at costly treatments like dialysis.

These examples are concemtrated on the devel-
oped world - which, if you have the time, inclina-
tion or means to read an online arts and culture mag-
azine instead of doing something more worthwhile,
you’re probably a part of. But it need hardly be said
tgat if you look a little further afield values might
drop slightly. In the worst parts of poverty strick-
en shitholes in the developing world, people die by
the thousand for reasons which could be prevented
for the price of a couple of a couple of drinks in your
favourite artfully distressed dive bar or the working
class drinking den you ironically patronise. Even in
the developed world value systems differ somewhat;
last year in my London neighbourhood, a 15 year old
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gunned down a young mother on her doorstep in ex-
change for £200.

So values vary depending on location and san-
ity, but from government agencies to teenage hit-
men, they are regularly apportioned. And, to get to
the point after that figure fuelled preamble, if life can
be quantified in cash terms, that allows us to weigh it
against all that money can buy, including... Art. Even
we look at the EPA’s generous estimate, we can con-
clude that something like oohhh, Paul Cézanne’s The
Card Players which, it emerged earlier this year, was
sold to the Royal Family of Qatar in 2011 for more
than $250 million, is worth more than a life, even of
the high-priced developed world variety. In fact, it’s
worth 27-28even by the standards of those bleeding
heart environmentalists, or 500 US serviceman’s
lives tossed away in Afghanistan, or, indeed, 5,000
hospital patients in need of life saving treatment, not
to mention countless third world refugees.

You may well be sneering at your screen by this
point and thinking that such comparisons are mean-
ingless, abstract bean counting. And, in fairness,
maybe this is something of a philosophical sleight of
hand. After all these kinds of trade offs are not real-
istic, and money spent on the arts would not auto-
matically be dedicated to life saving.
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So, how about we put it in the kind of stupidly
simple, black and white hypothetical scenario be-
loved of idiotic alcohol-fuelled debates or the cruder
kind of philosophical thought experiments...

Imagine yourself in a burning building close to
collapse. In front of you, for no apparent reason, is an
adorable infant wrapped in a cutesie little blanket and
gurgling away adorably, oblivious of the inferno sur-
rounding them. Next to this little bundle of joy is, say,
The Mona Lisa, or if the most famous painting in the
world is a little too obvious for you, substitute in your
priceless artwork of choice - some unique, masterfully
crafted work by some long dead asshole with a drink-
ing problem/ sociopathic personality/unfortunate
fondness for young girls/personality flaw of choice.
Anyway, in the midst of this blaze you can only pick up
and carry one of these priceless objects, forcing you to
abandon one to the flames, while you make good your
escape with the other tenderly cradled in your arms.

You’d save the child, of course, wouldn’t you?
After all, instinctively, you know that no object is
worth a human life... As far as you’re concerned, it
isn’t even a question worth considering, is it? Un-
fortunately, you may well be wrong. Maybe art, even
one example, is worth more, significantly more.

In fact, you should almost certainly leave the
baby to roast and die a horrible, horrible death. And
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I mean you morally should, not just for monetary
reasons. Even if you haven’t realised, you already
agree - it’s a judgement you make on a daily basis.
Or at least it is if you patronise museums, the opera
or like to curl up with a good book, and the chances
are you do if you’ve bothered waded 800 words into
this piece.

In any case though, you probably still need to be
convinced. Fortunately, examples are numerous -
valuing art over life is not the exclusive preserve of
millionaire museum curators. Every time a suburban
mother sends her child to piano lessons they make
precisely the same decision, given that the chances
of any one brat making an actual, proper living from
life as a concert pianist are at best, minimal. Any time
you buy anything of any aesthetic value whatsoever,
so do you. That could pay for a cataract operation,
help provide clean water or seeds or any number of
other things which those montages of wretched fly-
covered starving children you change the channel to
avoid are designed to make you cough up for.

How about that wishy-washy liberal arts degree
you did? You know, the one with a sum total of no
practical applications apart from arguing with other
holders of wish-washy liberal arts degrees about things
which have no real world import. I assume you chose
that over medicine, psychology, international relations
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or if you didn’t have the brains, nursing. You, there-
fore, value art over life. After all, if you didn’t bother to
study something useful, then wouldn’t the money used
to pay for your education be more suitably spent else-
where? Your course of study was bought at the cost of
tens or hundreds of human lives.

Even if you didn’t study something directly use-
ful, an education could well boost earnings, meaning
that you can give more to charitable endeavours, sav-
ing lives in the process. This doesn’t hold true for an
arts graduate. The lack of real world applications for
your theoretical knowledge means that no one will
bother paying you much for whatever you choose
to do. If you really felt that a human life was more
valuable, you should either be working on a cure for
cancer, or on the other hand, tried to maximise the
amount of money you earn. You aren’t doing either.

Lets think about the issues a little more broadly.
On a micro level, saving the child may seem compel-
ling, but change the parameters and it appears less
so. What if, since we’re dealing with ridiculous hy-
pothetical scenarios, it wasn’t a single painting, but
the collected works of a single writer or artist, which
would be wiped of the earth forever?

Or in an even more extreme example, a benev-
olent, but puritanical god decided - in the tricksy
manner of which deities appear to be fond — that he
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or she could stand by no longer and so made a spec-
tacular appearance on earth with the offer to end
all human suffering in exchange for simultaneously
eradicating every artistic achievements of the human
race. How many of you would acquiesce?

Oh dear, that is an uncomfortable realisation,
isn’t it? I know you’re still going to feel bad about
leaving that baby to its death though. Well don’t
worry! It was the right thing to do really.

After all, the child about to be engulfed by the flames
could turn out to be a psychopathic rapist, or murderer
fond of fashioning soft furnishings from the skin of his
victims. Or something equally repellent, like a mobile
phone salesman or estate agent. Nipping John Wayne
Gacy in the bud wouldn’t feel so bad would it?

Of course, our perilously placed infant might also
produce something of staggering beauty and benefit
to mankind for generations to come. Lets be honest
though, its overwhelmingly likely that they’ll live the
same life of crushing mediocrity as the rest of us and
struggle out their years leaving nought but the small-
est of indentations in the history of mankind and mer-
iting, a brief mention in the obituary pages of a local
paper. The masterpiece, on the other hand, is the safe
bet; it has already inspired and enraptured millions of
lives. If we let past performance be a guide to future
success, what is one drone in exchange?
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The potential lifespan of a piece of art has the
potential to be rather longer than any one individual
too. Even an existence spent avoiding bad/fun life
decisions coupled with a lack of lethally faulty genet-
ics is highly unlikely to lead to anything more than
a paltry century on earth. Even given sub optimum
care, a fragile arrangement of paint and canvas, can
inspire generations to come.

These are gross oversimplifications, of course. Even
if one life is worth more than any one artistic object,
any comparison does lead to the prickly realisation that
almost every one of us places a higher premium on art
in some respects. It’s fair enough, really, quality of life
counts as does quantity. Charities still earmark some
money for artistic or musical workshops or classes even
in refugee camps, almost explicitly at the expense of
one, two Or many survivors.

Museums and Galleries can encourage literacy,
enlightenment and human joy. And saving every life,
and in the process making every one devoid of rich
fulfilment is not a particularly appealing prospect.
If ANYONE really believed that all government arts
expenditure should be diverted towards saving lives
instead, they would have done it by now.

As for your useless-on-a-practical-basis de-
gree. It’s ok that you didn’t bother to help anyone!
Without English literature teachers, say, it might be
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supposed that the work of Chaucer, or Shakespeare
might eventually die out. How many lives is that
worth? Ten? 100? More?

Besides you scholars, or at least the continuation
of your learnings, might... just might... prove excep-
tionally valuable in the future. Not in your lifetime of
course — but in centuries to come, where the human
race will either have wiped itself off the face of the
planet, or solved a majority of its problems, the contin-
uation of the ideas and remarkable, things we have col-
lectively created will be worth a great deal. What will
future generations value more? A few less lives saved, as
represented by some nameless figures in the annals of
history, or objects and ideas of remarkable beauty pre-
served through the years to add a semblance of meaning
to their inherently meaningless existences.

It is that simple. Without art, our quality of life
will be severely impacted. Yes, quantity versus qual-
ity is a hard decision to make, but there must be
a balance and teasing the two apart is next to impos-
sible. Our artistic legacy is a part of life itself, the two
are inexorably linked and always will be. Lose that,
and you lose a part of life, which while harder to cal-
culate, is no less important than any number of indi-

viduals. /

245



Jaka jest cena ludzkiego zycia? Nie ma sensu odda-

[ ] [ ]
B 1ur0kraC1 wanie si¢ wiodacej donikad i totalnie niepotrzebnej

filozoficznej masturbacji. Poszukujac autentycznych
S } d ° ° o odpowiedzi moze, powinnismy po prostu zadac to
1 p On%Ce Zle Cl ° pytanie tym, ktorzy osiagneli najwieksza bieglos¢
w obliczaniu nawet tego, co najtrudniej wtloczy¢

dl aC Z e g O S Ztuk a w liczby: biurokratom?

Co mowicie? Zycie jest bezcenne w oczach pra-

° ® ° ® o wa? No tak... do pewnego stopnia. To oczywiste, zZe

] eSt CennleJ Sza nl.Z niewolnictwo jest nielegalne, ale jakkolwiek podtle

sie to wydaje...

o O e Marginalnie interesujacym aspektem przyje-

ludele ZYCle tych przez panstwo regulacji dotyczacych czegokol-

wiek — od norm bezpieczenstwa w ruchu drogowym

JOHN BECK do zanieczyszczenia s"rodowiska naturalnego - jest

i —— fakt, ze aby moc obliczy¢ chocby wysokos¢ sklad-

ki ubezpieczenia, jakis komitet zbierajacy si¢ gdzies

tam musi okresli¢ wartos¢ pieniezna ochrony przed

$miercig. Cala ta matematyka nie wchodzi w zakres

mojego zainteresowania czy tez (z racji antytalentu

do matematyki) rozumienia, jednak rezultat kornico-
wy jest bardzo pouczajacy.

Dla przykladu, w USA Ministerstwo Transportu
nakladajac nowe obowigzkowe procedury bezpie-
czenstwa, okreslilo powyzsza kwote polisy ubezpie-
czeniowej na ok. 6 milionéw dolaréw. Amerykanska
Agencja ds. Zywnosci i Lekéw podbita ja w ubiegtym
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roku do 7 milionéw 900 tysiecy dolaréw, zas szczod- ny, kwoty beda nizsze. W rejonach skrajnego ubé-
rzy i chetni do uszczesliwiania na sile urzednicy stwa w panstwach rozwijajacych si¢ ludzie umiera-
z Agencji ds. Ochrony Srodowiska okreslili te kwote ja tysigcami z przyczyn, ktorym zapobiec mozna by
w roku 2011 na ok. 9 milionéw 100 tysiecy dolaréw. za cen¢ paru drinkéw w waszym ulubionym, dizaj-
Nawet jesli da¢ wiare tylko bezdusznym draniom nersko urzadzonym barze lub podrzednej spelunce
z Ministerstwa Transportu, kwota brzmi przekonu- dla klasy robotniczej, do ktdrej czasem wpadacie
jaco; 6 milioné6w dolaréw to niezla sumka do zaofe- dla hecy. Nawet w panstwach rozwinietych systemy
rowania kazdemu z nas. wartosci roznia sie od siebie; rok temu w mojej dziel -
By¢ moze jednak kwota ta jest nieco nizsza, przy- nicy Londynu pietnastolatek zastrzelil mloda matke
najmniej w przypadku amerykanskich zolnierzy; w drzwiach jej wlasnego domu dla 200 funtow.
rzad USA wyplaca rodzinie kazdego zolnierza zabi- Tak oto wartosci zalezne sa od miejsca i zdrowia
tego na shuzbie 500 000 dolaréw. psychicznego, lecz rozdzielone sa proporcjonalnie
Tak naprawde kwota ta jest chyba jeszcze nizsza, zaréwno w srodowisku agencji rzadowych, jak i po-
jako ze tak panstwowe jak prywatne firmy ubezpie- miedzy mlodocianymi przestepcami. Wreszcie, zbli-
czeniowe wydaja sie stosowac niezbyt wysoki prég zajac si¢ do sedna sprawy po usianej liczbami pre-
50 000 dolaréw przy podejmowaniu decyzji o obje- ambule, skoro zycie da si¢ okresli¢ kwotowo, mo-
ciu polisa nowatorskich zabiegéw medycznych, i to zemy polozy¢ je na szali i sprawdzi¢, co moglibysmy
pomimo, iz jak zauwazyl jeden z ekonomistow z Uni- za nie kupié, wlaczajac w to takze... Sztuke. Nawet
wersytetu w Stanford, wartos¢ drozszych terapii, jak przy hojnych szacunkach Agencji ds. Ochrony Sro-
np. dializy, blizsza jest kwocie 129 000 dolaréw. dowiska, mozemy przyjac, ze np. ,,Grajacy w kar-
Przyklady powyzsze dotycza swiata panstw roz- ty” Paula Cézanne’a, obraz ktdry jak sie okazalo na
winietych, do ktorego najpewniej nalezycie sko- poczatku roku, sprzedano w 2011 r. katarskiej ro-
ro macie czas, ochote i srodki pozwalajace cieszy¢ dzinie krolewskiej za ponad 250 milionéw dolaréw,
si¢ lektura magazynu internetowego poswigconego wart jest wiecej niz jedno zycie, nawet w jego wersji
sztuce i kulturze zamiast oddawaé si¢ bardziej ab- ze swiata rozwinietego. Tak naprawde wart jest ja-
sorbujacemu zajeciu. Nie trzeba jednak mowié, ze kies 27 czy 28 istnien ludzkich wedlug standardow
jesli wyjdziemy poza powyzszy obszar geograficz- krwiopijcow-ekologéw lub tez stanowi ekwiwalent
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zycia 500 zolnierzy amerykanskich poleglych w Af-
ganistanie, badz 5 000 pacjentéw szpitala potrzebu-
jacych ratujacej zycie terapii, nie wspominajac o zy-
ciu niezliczonej liczby uchodzcéw z trzeciego swiata.

By¢ moze w tym momencie usmiechacie si¢ iro-
nicznie do ekranu komputera, uwazajac, ze takie po-
réwnania nie maja sensu i przypominaja abstrakcyj-
ne liczenie ziaren grochu. Musze przyznad, ze jest to
moze nieco naciagana filozofia. Przeciez takie zesta-
wienia nie maja odniesienia w rzeczywistosci i pie-
niagdze przeznaczone na sztuke i tak nie postuzylyby
automatycznie ratowaniu zycia.

Moze wiec zastosowac tu kretynsko prosty, czar-
no-bialy, hipotetyczny scenariusz, jakze chetnie
przyjmowany podczas idiotycznych, zakrapianych
alkoholem dysput czy mniej wyrafinowanych filozo-
ficznych eksperymentow myslowych...

Wyobrazcie sobie samych siebie w stojacym
w plomieniach budynku, ktéry w kazdej chwili grozi
zawaleniem. Przed wami, bez zadnego powodu, po-
jawilo sie cudownie gaworzace, zawiniete w $licz-
niutki kocyk niemowle, calkowicie nieswiadome
otaczajacego je pandemonium. Obok tego zawiniat-
ka szcze$cia znajduje sie, dajmy na to, Mona Lisa lub,
jesli najslynniejszy obraz $wiata jest dla was troszke
zbyt oczywisty, umiesccie tam inne, bezcenne dla
was dzielo sztuki, jakas unikatowa i mistrzowsko
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wykonana prace dawno niezyjacego juz dupka: al-
koholika / socjopaty / kogos zdradzajacego sklon-
nos¢ do matych dziewczynek / badz wyposazonego w
inne jeszcze skazenie osobowosci. Wracajac do sedna
- z plomieni mozecie wynies¢ tylko jeden z tych
bezcennych obiektéw, uciekajac z nim, troskliwie
ochranianym w ramionach, drugi pozostawiajac na
pastwe ognia.

Naturalnie uratowalibyscie dziecko, czyz nie?
Mimo wszystko instynktownie wiecie, ze zaden
przedmiot nie jest wart ludzkiego zycia... W waszym
przypadku nawet nie ma si¢ co zastanawia¢, prawda?
A jednak moze jeste$cie w bledzie i moze sztuka, na-
wet pojedynczy jej przejaw, wart jest wiecej, o wiele
wiecej.

Tak naprawde powinniscie raczej pozostawié
dziecko i pozwoli¢ mu umrze¢ okropna smiercia
w plomieniach. I mam tu na mysli moralna powin-
nos¢, nie za$ czyn z pobudek finansowych. Nawet
jesli nie zdawaliscie sobie z tego sprawy, zgodzi-
cie sie przeciez, ze tego typu wybory podejmujemy
codziennie. To znaczy, o ile odwiedzamy muzeum,
opere lub zasiadamy wygodnie z dobrg ksigzka oraz
wowczas, gdy zechcialo si¢ wam przebrnaé przez
pierwsze 800 slow tego tekstu.

Tak czy inaczej, najprawdopodobniej trzeba was
przekonaé, ze tak jest w istocie. Na szczescie jest
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cale mnéstwo przykladow na to, ze bardziej cenimy niarstwo. Oznacza to, Ze cenicie sztuke ponad Zycie.
sztuke anizeli zycie i Ze nie jest to wylaczny przywilej A przeciez, skoro nie wybraliScie bardziej uzytecz-
kuratorow muzeéw milioneréw. Za kazdym razem, nych studidw, czyz pieniadze na wasza edukacje nie
kiedy matka z przedmies¢ wielkiego miasta wysyla mogly by¢ wydane madrzej gdzie indziej? Wasze stu-
swoje dziecko na lekcje gry na pianinie podejmu- dia okupiono kosztem dziesigtkdw, o ile nie setek
je dokladnie taka wlasnie decyzje, jako ze szanse na istnien ludzkich.
to, aby jakikolwiek dzieciak mdgl w doroslym zyciu Nawet jesli nie studiowaliscie czegos bezposred-
utrzymac si¢ z dawania koncertéw fortepianowych nio uzytecznego, wyksztalcenie wasze moglo prze-
sa w najlepszym razie minimalne. Za kazdym razem ciez by¢ wykorzystane do podniesienia zarobkow, co
kiedy kupujemy cos, co ma wartos¢ estetyczna, sta- dawaloby wam szanse na intensywniejsze zaangazo-
jemy przed podobnym wyborem. A przeciez te pie- wanie si¢ w dzialalnos¢ charytatywna chroniaca zycie.
nigdze moglyby oplaci¢ operacje zaémy, poméc wy- Powyzsze nie odnosi si¢ do absolwentéw wydzialéw
budowac¢ wodociag z czysta woda czy tez wspomoc sztuki. Niemozliwos¢ zastosowania w prawdziwym
tyle innych dziel, o wsparcie ktérych proszeni jeste- $wiecie posiadanej przez nich wiedzy teoretycznej
$my ogladajac zmontowany material przedstawiaja- oznacza, ze nikt nie bedzie sklonny placi¢ zbyt wiele
cy glodujace, oblepione przez muchy dzieci, obrazek za to, co przyjdzie im do glowy zrobi¢. Skoro fak-
ktorego staramy si¢ uniknac¢ zmieniajac program. tycznie uwazalibyscie, ze zycie ludzkie jest o wiele
A co z uzyskanym przez ciebie miatkim dyplo- cenniejsze, albo powinniscie zajac¢ sie poszukiwa-
mem ze sztuk wyzwolonych? Tym, ktéry potwierdza niem lekarstwa na raka, albo staraniem o maksyma-
calkowity brak praktycznego zastosowania za wyjat- lizacje zarobkéw. Nie robicie ani tego, ani tamtego.
kiem prowadzenia dysput ze zdobywcami podobnych Pomyslmy o tych sprawach w nieco szerszym
miatkich dyplomow ze sztuk wyzwolonych na tematy kontekscie. W skali mikro uratowanie zycia dzie-
calkowicie niewazne z punktu widzenia swiata. Za- cku moze wydawac si¢ imperatywem, jednak zmia-
kladam, ze ten wlasnie kierunek studiéw bardziej na parametrow moze zmienic¢ takze percepcje czynu.
przypadl wam do gustu niz medycyna, psycholo- A co w przypadku gdyby — rozwazamy tu przeciez
gia, stosunki miedzynarodowe czy tez, w przypad- $mieszne hipotetyczne scenariusze — nie chodzilo tu
ku mniejszego potencjalu intelektualnego, pieleg- o pojedynczy obraz, a o dziela zebrane jednego pisa-
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rza czy artysty, ktore w ten sposob zostalyby na wie- wadzil te samg przytlaczajaco mierng egzystencje jak
ki zmiecione z powierzchni ziemi? reszta z nas i przejdzie przez zycie nie pozostawia-
Wezmy bardziej ekstremalny przyklad: dobro- jac najmniejszego nawet $ladu w historii ludzkosci
duszny lecz purytanski bog postanawia — w przebie- i zaslugujac w najlepszym razie na krétka wzmianke
gly sposob, ktéry bogowie zdaja si¢ uwielbiaé¢ — ze w dziale ,,nekrologi” w lokalnej gazecie. Zatem ura-
nie bedzie juz tylko biernym obserwatorem i pojawia towanie arcydziela wydaje si¢ by¢ naturalnym odru-
si¢ na ziemi z propozycja polozenia kresu wszelkie- chem, jako ze juz wczesniej dzielo to stanowito zrod-
mu cierpieniu w zamian za jednoczesne unicestwie- lo inspiracji i zachwytu miliondw ludzi. Jesli mozna
nie wszelkich wytwordw artystycznej dzialalnosci wnioskowaé¢ o przyszlych sukcesach na podstawie
ludzkosci. Ilu z was przystaloby na to? wczesniejszych zachowan, to jaka wartos¢ ma jakis
To niezbyt budujaca konstatacja, prawda? Wiem jeden truten?
i tak, ze pomimo to nadal czujesz si¢ nieswojo z mysla Potencjalnie dzielo sztuki zyje dluzej, anizeli jed-
o pozostawieniu dziecka na pewng $mier¢. Nie przej- nostka. Nawet egzystencja bez podejmowania ztych /
muj si¢! Tak naprawde nalezalto postapic. przyjemnych decyzji w polaczeniu z brakiem $mier-
A przeciez to dziecko, ktoére za chwile pochlong telnych obcigzen genetycznych nie zapewni nam
plomienie mogloby zosta¢ psychopata, gwalcicie- wiecej niz zaledwie sto lat zZycia na ziemi. Nawet przy
lem, morderca tworzacym migkkie przedmioty ze zalozeniu odleglej od ideatu troski o dzielo, delikat-
skor swoich ofiar. Lub tez, ze mogloby sta¢ si¢ kims na kombinacja farby i ptétna moze zainspirowac cale
réownie odrazajacym, jak sprzedawca telefonéw ko- przyszle pokolenia.
morkowych czy agent nieruchomosci. Zduszenie Naturalnie sg to daleko idace uproszczenia. Na-
w zarodku seryjnego mordercy nie powodowaloby wet jesli jedno Zycie cenniejsze jest anizeli jakiekol-
juz negatywnych odczu¢, prawda? wiek dzielo sztuki, wszelkie pordwnanie prowadzi
Oczywiscie nasz znajdujacy si¢ w niebezpieczen- do niepokojacej konstatacji, ze niemal kazdy z nas
stwie maluch méglby takze stworzyc¢ cos niesamo- W pewnym sensie wyzej ceni sobie sztuk¢. Wiado-
wicie pigknego, co na dlugie stulecia przyniostoby mo, ze liczy si¢ zaréwno jako$¢ zycia jak i jego ilosc.
korzys¢ ludzkosci. Powiedzmy jednak uczciwie, ze Organizacje dobroczynne nadal przeznaczaja pew-
z najwiekszym prawdopodobienstwem bedzie pro- ne fundusze na warsztaty czy zajecia artystyczne czy
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muzyczne w obozach dla uchodzcéw, niemal otwar- istnien ludzkich reprezentowanych przez jakies bez-
cie za ceng uratowania jednego, dwoch czy wigkszej imienne postaci w annalach historii, czy tez prze-
ich liczby. piekne przedmioty i idee zachowane przez wieki po
Muzea i Galerie moga promowac kulture, oswie- to, aby przydaé cos w rodzaju sensu ich z natury rze-
cenie i rados¢. A takze ratowanie zycia, cho¢ pozba- czy bezsensownej egzystencji.
wianie w tym celu spelnienia zycia wszystkich ludzi To takie proste. Brak sztuki mialby dalece nega-
nie jest szczegolnie atrakcyjna perspektywa. Gdyby tywny wplyw na jakos$¢ naszego zycia. Niewatpliwie
KTOKOLWIEK naprawde wierzyl, ze wszelkie fun- wybor pomiedzy iloscia a jakoscig jest trudny, lecz
dusze przeznaczane przez rzady na sztuke mogly- konieczna jest pomiedzy nimi rownowaga, a proby
by by¢ wykorzystane zamiennie na ratowanie zycie ich rozdzielenia sa niemal niemozliwe. Nasza spus-
ludzkiego, zrobiono by to juz dawno. cizna artystyczna jest czescig samego zycia; s3 i po-
A jesli chodzi o wasz ,praktycznie bezuzytecz- zostang ze sobg nierozerwalnie zrosniete. Strata tej
ny” dyplom - calkiem sluszne, ze nie staraliscie sie pierwszej oznacza utrate czesci zycia, i cho¢ trudniej
nikomu pomagaé! Dla przykladu: mozna przypuscic, jest ja wyliczy¢, jest nie mniej wazna niz jakakolwiek
ze bez nauczycieli literatury angielskiej dziela Chau- liczba jednostek. /

cera czy Szekspira moglyby ostatecznie zniknac. Ilu
istnien ludzkich sa warte? Dziesigciu? 100? Wigkszej
liczby?

Ponadto nauka, a przynajmniej kontynuacja
przez was edukacji moze po prostu okazac si¢ bez-
cenna w przyszlosci. Naturalnie nie za waszego zycia,
ale w kolejnych stuleciach, gdy ludzkos¢ albo zmie-
cie sama siebie z powierzchni planety, albo rozwia-
ze wigkszos$¢ swoich probleméw, kontynuacja idei
i wszelkich podziwu godnych rzeczy, ktére wspdlnie
stworzylismy bedzie wiele warta. Co bedg bardziej
cenily przyszte pokolenia? Kilka mniej uratowanych
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Biogramy

JouN BECK - dziennikarz piszacy w szerokim spectrum
tematow od biznesu, polityke po kulture. Mieszka i pra-
cuje w Londynie.

JaN BERDYSZAK — urodzit si¢ w 1934 w Zaworach kolo
Ksiaza Wlkp. Ukonczyl w 1958 PWSSP w Poznaniu,
gdzie studiowal rzezbe. Jego malarsko-przestrzennym
kompozycjom czesto towarzyszy grafika (gipsoryt, drze-
woryt). Gléwnym tematem jego prac i poszukiwan twor-
czych jest przestrzen - jako tlo, dopelnienie, przenikanie.
Jest wykladowca poznanskiej ASP oraz autorem wielu te-
atralnych projektow scenograficznych.

Dorota Buczkowska - ukonczyla wydzial Rzezby Aka-
demii Sztuk Pieknych w Warszawie w pracowni prof.
Grzegorza Kowalskiego (2003) oraz Gender Studies na
Uniwersytecie Warszawskim (2002). Zajmuje sie video,
instalacja, grafika, fotografia, rysunkiem; pomimo tak
szerokiego obszaru zainteresowan, jej prace sa bardzo
spojne.

MaRrcIN CZERKASOW — urodzil si¢ w Szczecinie.
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JakuB Czyszczox —urodzit sie¢ w Koszalinie.

AGNIESZKA GRoODZINSKA — absolwentka Akademii Sztuk
Pieknych w Poznaniu, dyplom z Edukacji Artystycznej
oraz Malarstwa, stypendystka Ministra Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego (2009, 2011) oraz stypendystka
Zarzadu Miasta Opola (2002 r.). Wspdlpracuje z Galeria
Starter.

SzymoN KoBYLARZ —ur. 1981. W latach 2002-2007 stu-
diowal na Akademii Sztuk Piecknych w Katowicach, obec-
nie jej wykladowca. Autor instalacji rzezbiarskich i ma-
larskich. Mieszka w Katowicach.

OLcA LeEwicka — ur. 1975 we Wroclawiu. Malarka, per-
formerka, autorka instalacji i tekstow o sztuce. Mieszka
i pracuje w Berlinie.

MicHAL SMANDEK — ur. 1981. Mieszka w Swietochlowi-
cach. W latach 2001-2007 student Edukacji Artystycznej
w Zakresie Sztuk Plastycznych na Uniwersytecie Slaskim,
dyplom z Rzezby. Zajmuje si¢ rzezba, instalacja, land-ar-
tem, video. Podrozuje poszukujac miejsc trudno dostep-
nych i odludnych gdzie realizuje drobne instalacje, ktére
dokumentuje i pozostawia samoistnej destrukeji. Uwaza,
ze kazda materia i kazda przestrzen nadaje si¢ do rzezby,
ale wszystko zalezy od metody kreacji, idei i formy jaka
wybieramy.
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CARSTEN ZoRrN — ur.1970 w Dusseldorfie. Filozof polityki
i teoretyk mediow. Mieszka i pracuje w Berlinie. Prowa-
dzi projekty badawcze, pisze na blogach, do magazynéw
i gazet. Regularnie wspélpracuje przy projektach arty-
stycznych w Niemczech i Polsce. www.fk-427.de/Profil |

arstenZorn.
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B i O grap h i e S MARCIN CZERKASOW - born in Szczecin

JAKUB CZYSZCZON — born in Koszalin

AGNIESZKA GRODZINSKA - a graduate of the Academy
of Fine Arts in Poznan with a diploma in Art Education

JOHN BECK is a London-based journalist who writes on and Painting, a scholarship holder of the Minister of Cul-

topics which range from business and politics to arts and ture and National Heritage (2009, 2011) and of the Board

culture. of the City of Opole (2002). Cooperates with Starter Gal-
lery.

JAN BERDYSZAK - b. 1934 in Zawory n. Ksiaz Wlkp. In

1958 he graduated from the State Academy of Fine Arts in SZYMON KOBYLARZ - b.1981. Between 2002 -2007

Poznan, where he studied Sculpture. His works, combi- studied at Academy of Fine Arts in Katowice, currently its

nations of paintings and space objects, are often accom- lecturer. Author of sculptural and paint installations. Li-

panied by prints (plaster-cut, woodcut). The principal ves and works in Katowice.

subject matter of his work and pursuits is space as ba-

ckground, supplementation and penetration. A lecturer OLGA LEWICKA - b. 1975 in Wroclaw. Painter, perfor-

at the Academy of Fine Arts and an author of numerous mer and installation artist. Essays on art & society. Lives

theatre stage sets. and works in Berlin.

DOROTA BUCZKOWSKA - a graduate of the Sculpture MICHAL SMANDEk — b. 1981. Lives in Swietochlowi-

Faculty of the Academy of Fine Arts in Warsaw in Prof. ce. Between 2001-2007 a student of Art Education in

Grzegorz Kowalski’s studio (2003) with a major in Gen- the Visual Arts at the University of Silesia with a diplo-

der Studies from Warsaw University (2002). Active in ma in Sculpture. Active in the fields of sculpture, instal-

videos, installations, graphic arts, photography, and dra- lation, land-art, and video. He travels in search of hardly

wing; despite the wide spectrum of interests, her work is accessible and uninhabited places where he makes small

very coherent. installations, which he later documents and leaves to un-
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dergo spontaneous destruction. He believes that all matter
and all space is fit for a sculpture, but all depends on the
creative method, the idea and the form that we choose.

CARSTEN ZORN - b. 1970 in Diisseldorf. Political philo-
sopher & media theorist. Lives and works in Berlin. Rese-
arch projects; essays in blogs, magazines and newspapers;
regular collaborations with art projects in Germany and
Poland |www.fk-427.de/Profil/ CarstenZorn|
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